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Przed ważną klasówką warto się nawzajem popytać. A nuż w ostatniej chwili coś się 


przypomni 





W systemie Shaolin istnieją 
również sposoby walki, gdy 
ćwiczący znajdzie się w trud- 
nym położeniu, np. powalony 
na ziemię. Stosuje się wtedy 
specjalne techniki w tym rów- 
nież i kopnięcia. 


Ćwiczenie 85 
Kopnięcie boczne 

Leżąc na prawym boku wy- 
konujemy lewe kopnięcie bocz- 
ne. Stopę nogi kopiącej usta- 
wiamy tak, aby jej krawędź 
skierowana była w stronę celu. 
Nogę prawę podkurczamy pod 
siebie (fot. 79). 


Ćwiczenie 86 
Kopnięcie okrężne 
Ciało ułożone w podobnej 
pozycji jak w ćwiczeniu po- 
przednim. Noga kopiąca wyko- 


nuje łuk do wewnątrz. Kolano 
początkowo zgięte, prostuje się 
nagłym ruchem. Palce i stopa 
obciągnięte (fot. 80). 

Ponieważ dziś mieliśmy nie- 
wielką porcję techniki, możemy 
porozmawiać o innych spra- 
wach. Bardzo ważną rzeczą 
jest organizacja treningu. Krót- 
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Fot. Marek Szymański 


Kolejna 
członków Ligi Reporterów. „Serdecznie 
gratuluję, znaczek wysyłam pocztą. Oto 
nazwiska nowo przyjętych: 

EWA BERECKA z Opola 

PAWEŁ GRUDZIŃSKI z Ostrowi Maz. 

LESZEK KUNDA z Kwidzyna 

IZABELLA NOWAK z Poznania 

Wszystkich członków LR i Czytelników 
zachęcam do nadsyłania pomysłów na 
hasło wywoławcze do dyskusji w Lidze 
Reporterów w czasie wakacji. 

Na autorów ciekawych propozycji cze- 
kają nagrody. 


Cześć! 


czwórka otrzymuje tytuły 


Szef 
Ligi Reporterów 





(PAP). Przybywający do Hiszpanii tu- 
ryści niemalże jako swój obowiązek trak- 
tują odwiedzenie wioski La Mancha. Tu 
właśnie Cervantes „osiedlił”* Don Kicho- 
ta. W niedługim czasie miejscowość ta 
stanie się autentycznym ośrodkiem turys- 
tyki światowej. W sąsiedztwie La Manchy 
utworzony zostanie międzynarodowy in- 
stytut badania twórczości Cervantesa. 
W pobliżu wioski powstaje też ogromne 
muzeum historyczne pod gołym niebem. 
Do muzeum zwozi się już „straszne 


olbrzymy” — stare wiatraki, z którymi sto- 


ko mówiąc lepiej jest ćwiczyć 
intensywnie w niewielkim 
przedziale czasu, niż długo i bez 
zmęczenia. Najlepsza pora na 
trening to popołudnie. Przed 
zajęciami nie powinno się jeść 
przez około 2 godziny. Również 
po ćwiczeniach nie należy bez- 
pośrednio spożywać posiłków. 
Niewskazany jest również tre- 
ning późnym wieczorem, gdyż 
organizm pobudzony ruchem 
nie jest przystosowany do noc- 
neg odpoczynku. Strój do 
praktykownia sztuk walki jest 
bardzo różny. Uniform do Wu 
Shu może być cały czarny, albo 
bajecznie kolorowy, z szarfą 
i ozdobami. Początkujący ćwi- 
czą z reguły w dresach i podko- 
szulkach. Istotne jest, aby ubiór 
był luźny. Nie krępował ru- 
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czył walkę wędrujący błędny rycerz. 


chów, estetyczny. Również o- 
buwie powinno być wygodne. 

Najlepiej ćwiczyć na powie- 
trzu, w lesie, nad wodą, czy 
chociażby na szkolnym boisku. 
Jednak dużo ćwiczeń można 
wykonać w domu. Warto za- 
dbać przy tym o to, aby pokój 
był dobrze wywietrzony. Tre- 
ning możemy rozpocząć krót- 
ką, kilkuminutową koncentra- 
cją, podczas której regulujemy 
oddech i skupiamy się na cze- 
kającym nas wysiłku. Roz- 
grzewka — może nią być bieg po 
lesie, gra w berka z kolegami, 
mini-mecz w piłkę nożną lub 
zestaw krążeń tułowia i ramion. 
Gdy już jesteśmy lekko spoceni 
możemy przystąpić do rozcią- 
gania. Poszczególne ćwiczenia 
gibkościowe przepiatamy 








Charakterystyczne stroje ludowe, pyszne winogrona i brzoskwinie, czarnomorska plaża — 
oczywiście, to Bułgaria! Tak właśnie przedstawili ten piękny kraj harcerze z 33 DH im. Emilii 
Plater z Sulęcina na.Zlocie Przyjaźni Dzieci Świata. Szczegóły na str. 5 


Fot. Maria Jaworska 





KATOWICE (inf.wł.). Kiedy 
wreszcie nowe metody i pro- 
jekty urządzeń ochrony środo- 
wiska znajdą swoje praktyczne 
zastosowanie? — martwią się 
ekolodzy z Instytutu Podstaw 
Inżynierii Środowiska Polskiej 
Akademii Nauk w Zabrzu. | co 
gorsze, mają ku temu uzasad- 
nione powody. Opracowane 
przez nich przeszło 100 różnych 
rozwiązań technologicznych, 
metod i projektów służących 
ochronie środowiska człowie- 
ka, nie spotkały się dotychczas 
z należytym zainteresowaniem 


kształtowaniem siły nóg, tuło- 
wia, ramion. Drugą część tre- 
ningu przeznaczamy na techni- 
kę. Rozpoczynamy od pojedyn- 
czych uderzeń czy bloków, póź- 
niej doskonalimy kombinacje, 
na końcu — krótkie formy. 
W miarę upływu czasu, techniki 
stają się coraz szybsze, mocnie- 


Znany mistrz chińskiej 
sztuki walki zwanej Chin Na 
(podobnej do japońskiego 
Jiu jitsu) Tung Tsun Nee 
zwykł mawiać: „zdobycie 
serc jest najlepszą drogą, 
zdobycie zamków jest mało 
znaczącą drogą, zwycięże- 
nie przez dominację jest 
najgorszą drogą”. 


Kung Fu „5 zwierząt” po- 
chodzi z południowego kla- 
sztoru Shaolin z prowincji 
Fujian i obejmuje 5 form — 
tygrysa, smoka, lamparta, 
węża i żurawia. 


Japońskie karate zapoży- 
czyło od chińskiego Wu Shu 
dużą ilość technik. Nic 
dziwnego, gdyż niektórzy 
wiełcy mistrzowie z Okina- 
wy uczyli się w Chinach lub 
u Chińczyków. 


He Fusheng (Chiny) ma 73 lata 
i jest mistrzem Wu Shu 


śląskich ekologów 





wielkich zakładów przemysło- 
wych. Odpylacze wież gaśni- 
czych w koksowniach emitują- 
cych dotąd do atmosfery duże 
ilości zanieczyszczeń, urządze- 
nia do eliminacji tlenków azotu 
i odsiarczania spalin, nowe me- 


jsze. Trening kończymy ćwicze- 
niami oddechowymi; znów 
możemy porozciągać mięśnie 
i ścięgna. Koncentracja w sta- 
niu lub siadzie jest ostatnim 
elementem zajęć. 

Po treningu należy wziąć 
prysznic i zrelaksować się np. 
czytając książkę lub bawiąc się 


tody rekultywacji zwałowisk 
górniczych — oto tylko niektóre 
z wielu propozycji, od zastoso- 
wania których zależy wiele — 
czyściejsze niebo, woda, 
ziemia... 

(kk) 


ulubionym psem. Ubiór trenin- 
gowy trzeba uprać lub chociaż 
przewietrzyć. Będzie przecież 
potrzebny już jutro. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 


Fot. W. Wróblewski 
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Jak zostać 
laureatem czyli 


eksperymentuje 


Wtorek. Duża przerwa. Pracownia 
chemiczna. 

— Pani profesor, czy będę mógł 
przyjść na siódmej lekcji i pomajs- 
trować sobie trochę na zapleczu? 
Muszę przygotować na biologię do- 
świadczenie ze ścinaniem białka. 

— _ „Kryształ”, a czy ja się naresz- 
cie doczekam porządku na zapieczu? 
Q ile sobie przypominam, ten bała- 
ganik miał już dawno zniknąć ... 

— Dzisiaj już na pewno, obiecuję, 
pani profesor. Wczoraj nie mogłem, 
pani profesor rozumie: konsultacje 
z polskiego. 


.. . 


— Czy mógłbyś się przedstawić 
czytelnikom „Świata Młodych”? 

— Nazywam się Jarek Pilardy. 
Jestem uczniem klasy IVb (o profilu 
biologiczno-chemicznym) w IV Li- 
ceum Ogólnokształcącym im. M. 
Nowotki w Katowicach. To chyba 
wszystko... 

— No, a sukcesy chemiczne? 

— Udało mi się zwyciężyć w ubie- 
głorocznej Ogólnopolskiej Olimpia- 
dzie Chemicznej. Zdobyłem też sreb- 
rny medal na olimpiadzie międzyna- 
rodowej. 

— Jesteś więc już rutyniarzem. 
Powiedz zatem, jak zostaje się lau- 
reatem? 

— Tak od razu, laureatem? Naj- 
pierw trzeba bardzo dużo pracować 
i polubić, to co się robi. 

= W takim razie inaczej: skąd 
wzięły się twoje zainteresowania 
chemią? 


— Rozpoczęła je „Wędrówka w 
krainę chemii”, książka, którą dosta- 
iem od znajomych jeszcze w szkole 
podstawowej. Zacząłem ją czytać zu- 
pełnie bez zainteresowania; chemia 
była dła mnie nauką, o której nie 
miałem zielonego pojęcia. Alepokil- 
kudziesięciu stronach książka zaczę- 
ła mnie wciągać i dała wiele do myś- 
lenia. Odtąd czytałem wszystko, co 
mogłem znaleźć w bibliotece rodzi- 
ców i znajomych, a co łączyło się z 
chemią. Przebrnąłem przez wszys- 
tkie książeczki pana Sękowskiego. 
Teraz także bardzo wiele czytam, ale 
jest to już literatura bardzo specjalis- 
tyczna. Nie ograniczam się nigdy je- 
dynie do czytania. Ciekawość każe 
mi sprawdzić wszystko doświadczal- 
nie, zobaczyć, „jak to jest”. 

— Masz więc swoje laborato- 
rium? 

— Oczywiście. Chyba każdy che- 
mik-amator powinien mieć w domu 
kilka próbek i odczynników. Przy- 
znam, że nieraz miałem z tym po- 
ważne kłopoty, kiedy to mama bun- 
towała się przeciwko dziurom w dy- 
wanie i spalonym firankom. Z cza- 
sem przeniostem warsztat pracy do 
szkoły i teraz każdą wolną chwilę 
spędzam w pracowni chemicznej. 

— Znani naukowcy zwykle zaska- 
kują nas swymi zwariowanymi po- 
mysłami. Czy i Ty masz coś takiego 
na koncie? 

— Kiedyś byłem z rodzicami uzna- 
jomych, na wsi. Prawdziwym utra- 
pieniem wszystkich była plaga 
much. Znajomi zwrócili się do mnie 
— jako do znającego się na rzeczy 


chemika — o pomoc. Muszę przy- 
znać, że bardzo się przejąłem tą rolą 
i ambicja kazała mi rozprawić się 
z muszyskami. 

Szczelnie zamknąłem dom i ogrza- 
tem na maszynce gazowej mieszani- 
nę wapna gaszonego i saletry amo- 
nowej. Skutki były opłakane: wszyt- 
ko co żywe, łącznie z zadomowiony- 
mi kotami, pouciekało, a dornowni- 
ków jeszcze przez długi czas bolały 
głowy. 

— Ale nie zniechęciło cię to? 

— Ależ skąd. Wręcz przeciwnie: 
stwierdziłem, że muszę się jeszcze 
wiele nauczyć. 

— Wjaki sposób poszerzasz swo- 
je wiadomości? Przecież wiedza po- 
dręcznikowa jest tutaj niewystar- 
czająca. 

— Jak już wspomniałem, dużo 
czytam, sam robię doświadczenia. 
Prócz tego w drugiej kłasie chodzi- 
łem na zajęcia z analizy chemicznej 
wraz ze studentami Uniwersytetu 


* Śląskiego. 


— Teraz masz już rozeznanie we 
wszystkich dziedzinach chemii, czy 
masz jakąś swoją ulubioną? 

— Najbardziej lubię chemię orga- 
niczną i kwantową. Swego czasu po- 
ciągała mnie też pirotechnika. 

— Może jakieś ciekawe doświad- 
czenia w tym kierunku? 

— Owszem, ale wolę na ten temat 
nie mówić. Dla rodziców jest to na- 
dal tajemnica i mogłyby być kłopoty. 
Mama zawsze miała wrażenie, że 
dom wyleci w powietrze. 

— W szkole wszyscy, zarówno 
profesorowie jak i uczniowie, mó- 


wią na ciebie „„Kryształek”. Skąd to 
się wzięło? 

— Kiedyś uczestniczyłem w sejmi- 
ku zkrystalochemii, organizowanym 
przez katowicki Pałac Młodzieży. 
Wyhodowałem monokryształ ałunu 
chromowo-potasowego, który 
wzbudził, zainteresowanie prawie 
catej szkoły. Kryształek okazał się 
bardzo nietrwały, przezwisko jednek 
zostało zamiłowanie do krystaliza- 
cji również. 

— Wiem coś na ten temat. Na po- 
czątku roku szkolnego prowadziłeś 
iekcję w mojej kiasie właśnie na 
temat kryształów i sposobów ich 
otrzymywania. Muszę przyznać, że 
byłeś świetny i wszystkim niesamo- 
wicie zaimponowała twoja wiedza. 

—'Q chemii już nieco wiemy, co 
interesuje cię poza nią? 

— Informatyka, ale to również po- 
tączone jest z moją największą pas- 
ią; interesuje mnie wykorzystanie 
komputerów w chemii. 

— A jakie plany na przyszłość? 
Oczywiście, chemia? 

— Tak, mam zamiar studiować 
chemię na Uniwersytecie Warszaw- 
skim. Ale najpierw muszę jeszcze 
zdać maturę. 

— Przecież indeks na studia masz 
już zapewniony... 

— Zwycięstwo w ubiegłorocznej 
olimpiadzie chemicznej zapewniło 
mi indeks na wybraną uczelnię 
w Połsce. Równało się to wpisaniu 
bdb z chemii na świadectwie matu- 
ralnym. Ale maturę zdać muszę. 


— Ubiegłoroczna olimpiada che- 
miczna nie była pierwszą w twoim 
życiu? 

— Już w drugiej klasie startowa- 
łem w olimpiadzie i doszedłem do 
szczebla ogólnopolskiego. W tym 
roku również biorę w niej udział. 
Już po raz trzeci. Zwyciężyłem w eta- 
pie okręgowym i przeszedłem do 
finału, który odbędzie się w War- 
szawie. 

— Czym tegoroczna olimpiada 
różni się od poprzednich? 

— Właściwie są do siebie bardzo 
podobne. Należy rozwiązać zadania 
tekstowe oparte na przeprowadzo- 
nych wcześniej doświadczeniach. 
Trzeba również wykonać zadanie 
praktyczne. 

— W ubiegłym roku przebrnąłeś 
pomyślnie przez etap ogólnopolski 
i uczestniczyłeś w olimpiadzie mię- 
dzynarodowej. 


— Tak, było to w lipcu w Bratysła- 
wie. Olimpiada trwała 10 dni i brali 
w niej udział przedstawiciele 24 
państw. Głównym jej celem było 
oczywiście wyłowienie medalistów; 
służyły temu zadania tekstowe 
i praktyczne, rozwiązywane w ciągu 
kilku dni. Spotkanie to sprzyjało tak- 
że wymianie doświadczeń i uwag, 
a także skonfrontowaniu programu 
nauczania chemii w różnych krajach 
Europy. Program polskiej szkoły jest 
bardzo szeroki, jednakże metody dy- 
daktyczne pozostawiają wiele do ży- 
czenia. 

— Dużo się mówi o zmianie pro- 
gramu chemii w szkołach średnich. 
Co o tym sądzisz? 

— Słyszałem, że ta zmiana ma po- 
legać na ograniczeniu zakresu mate- 
riału i zmniejszeniu godzin ćwicze- 
niowych. Większość nauczycieli od- 
nosi się do nich nieprzychylnie. 

— Dziękuję bardzo za rozmowę 
i życzę ci zdania matury, wygrania 
międzynarodowej olimpiady chemi- 
cznej i dalszych, owocnych wędró- 
wek w krainę chemii. 


. 


Nauczyciel chemii, prof. Zbigniew 
Lyszczyna o „Kryształku” 

— Tacy, jak on nie rodzą się często. 
Jest to wyjątkowy talent połączony 
z niezwykłą pracowitością, a te dwie 
cechy muszą dać rezultaty. Przez 


* szesnaście lat mojej pracy w szkolni- 


ctwie nie spotkałem się z takim przy- 
padkiem. Pasjonat, istny wariat! Od 
II klasy ma indywidalny tok nauki. 
W lekcjach swojej klasy nie uczestni- 
czy. W tym czasie pracuje na zaple- 
czu. W moim „kapowniku” rubryka 
przy nazwisku Pilardy jest zupełnie 
pusta. Figurują w niej jedynie oceny 
bardzo dobre na półrocze i nakoniec 
roku szkolnego. Z pracowni chemi- 
cznej nie sposób go wyciągnąć. Mo- 
że tego dokonać jedynie pewna 
blondynka z IV ©., no i ewentualnie 
wiadomość o wybuchu w pokoju 
nauczycielskim (co zresztą nigdy nie 
miało miejsca). Jarek ma zadatki na 
prawdziwego naukowca. Objawia 
się to m.in. okropnym roztrzepa- 
niem, tudzież zdolnościami do utrzy- 
mywania niesamowitego bałaganu 
na zapleczu pracowni. 


Rozmowy przeprowadziła 
Kasia Hańska 
korespondentka HSI „ŚM” 
Katowice 








bukieciki z rzodkiewek dla mam, 
a dla dziewcząt ogromne lizaki 
przewiązane zieloną wstążeczką, 
z nalepionym kwiatkiem i napi- 
sem: „Kobieto, uśmiechnij się!”. 
Po czym chłopcy wnoszą na ta- 
cach kubki z przygotowanym 
przez siebie kisielem z owocami. 
Może trudno to sobie wyobrazić, 
ale równocześnie jemy i śpiewa- 


Tysiące załamań, 
tysiące 





— Kobieto, puchu marny! — 
z tym okrzykiem Andrzej wpadł 
do sali. Otarł pot z czoła, zachwiał 
się, po czym padł na podłogę 
jakby bez tchu. I tym niezbyt 


optymistycznym incydentem 
rozpoczęliśmy w naszej 249 Dru- 
żynie Harcersko-Rycerskiej im. 
króla Jana IV Sobieskiego świę- 
towanie Dnia Pięknych Pań. 
Siedzimy w kręgu. Świeczkę 
zapala najmłodsza kobieta — 
Agnieszka. Potem gawęda, ale 
tym razem drużynową wyręcza 
Piotrek, który powołując się m.in 
na Platona opowiada, jak po- 
wstała kobieta. Dalszą część wie- 
czoru wypełniają piosenki, pląsy 
"i konkursy. Nasze mamy, które 
także przybyły, wesoło piąsają 
razem z nami, na wyścigi obiera- 
ją cebulę. A potem do podobne- 
go konkursu startują chłopcy. 
Dostają do rąk noże, po ogrom- 
nym ziemniaku i do roboty. Ow- 
szem, poszfo im to nawet dość 
szybko, ale mamy miały niezbyt 
zachwycone miny, kiedy dostały 


do oceny małe, kwadratowe 


„ziemniaczki. Kolejne konkursy: 


zwijanie włóczki na kłębki, ocena 
długości sznurków „na oko” i po- 
ra na poezję. 

Rycerze recytują wiersze. Są 
tak przejęci, że często i gęsto się 
mylą, a już Grzesiek tak się 
w pewnym momencie stremo- 
wał, że zapomniał tekstu; mach- 
nął więc ręką i wiersz opowie- 
dział. Robert zaczyna swój wiersz 
od słów: „Mamo, ja będę żołnie- 
rzem. Naucz mnie, proszę zabi- 
jać...”” Ale co to? „Mamo, Ty pła- 
czesz?” Cisza... Chłopcy wstają 
i rzucają karabinami, plastikowy- 
mi czołgami, pistoletarni... NIE! 
I Mariusz: 


m W ten dzień ósmego 
marca, 

kobiety wszystkich krajów, 

łączą się jeszcze mocniej 

i tak razem wołają: 

„Nie chcemy więcej wojen!” 


Wszystkie panie zostają obda- 
rowane prezentami. Smaczne 


my. Także gadamy. Długo opo- 
wiadamy o drużynie naszym ma- 
mom. Harcerze to wspominają 
przyjęcie do drużyny, to znów. 
przyrzeczenie. Mamy słuchają. 
Jest miło, sympatycznie. Śpie- 
wamy hymn drużyny, czyli „Las 
gra nam fanfary”, gdy otwierają 
się drzwi i, kto to? Futrzana czapa 
z piórami, długi płaszcz, buława. 
Tak, to Jan Ill Sobieski. Ma dla 
nas list opatrzony pieczęcią kró- 
lewską: „Ja, król Jan Ill Sobieski 
dopuszczam do złożenia Przyrze- 
czenia Harcerskiego druhnę Mał- 
gorzatę...” 

Na koniec naszego spotkania 
zawiązujemy krąg, po którym 
wędruje iskra przyjaźni. Mamy 
i druhny idą do domu, a druho- 
wie zostają, by posprzątać, po- 
myć kubki. 

Było wspaniale! Co prawda 
naszym chłopcom niczego nie 
brakuje na co dzień, ale tego dnia 
byli cudowni. R 






Jonasz 
- korespondentka HSI „ŚM” 
Jasło 


dziecięcych tragedii 


Poznałam go dopiero tego wieczora. 
Wspinając się po schodach pomyślałam, że 
może by tak zajrzeć do izolatki? Deszcz, 
plucha, a nuż jakiś grypowicz nudzi się tam 
samotnie? 

Pokoik jasno oświetlony, trzy łóżka. Na 
jednym siedzi. może dziesięcioletnia dzie- 
wuszka, zabawiając się układanką. 

— Cześć — mówię i właśnie spostrzegam 
jakąś małą postać tulącą się w kącie, wstrzą- 
saną tkaniem. 

— Uważaj, on ma odrę — ostrzega mnie 
dziewczynka. Mimowolnie odsuwam się na 
bezpieczną odległość, ale przecież to dziec- 
ko potrzebuje ciepła i pomocy. Podziwiam 
Nataszę, która bez żadnych obaw tuli małe- 
go, próbując go uspokoić. Chłopczyk jed- 
nak usilnie zakrywa rączkami twarz. On się 
chyba wstydzi, przemyka mi myśl. Nie mylę 
się. Zaczerwienione oczy i cętki na twarzy 
nie są miłym widokiem. Tym bardziej trze- 
ba to dziecko przekonać, że jego wygłąd nie 
ma żadnego znaczenia, że choroba szybko 
minie... 

Kiedy na skutek naszej perswazji znalazł 
się już w łóżku, przysiadamy nakrzesełkach 
obok. Chłopczyk wtulony w poduszkę ani 
myślał na nas patrzeć, tym bardziej rozma- 
wiać. Nie. Tak łatwo nie można zrezygno- 


wać. Gdybyśmy teraz wyszły zostawiając 
go samego z tym wielkim bagażem żalu na 
cały świat, z pewnością powstałaby nowa 
rana w dziecięcym sercu. 

Ni stąd ni zowąd zaczynamy rozmowę 
między sobą: o szkole, drużynie, wspomi- 
namy miłe chwile z obozu. Żadnym sło- 
wem, żadnym gestem nie zwracamy uwagi 
na leżącego chłopca. Skutek? Zadziwiający. 
Po jakimś czasie bowiem malec uspokaja 
się, ba, nawet zaczyna z uwagą słuchać. 
Kiedy natomiast któraś z nas wspomniała 
dramatyczne wydarzenia swojej pierwszej 
warty — nie wytrzymał: odwrócił się do nas, 
podparł brodę i słuchał jak urzeczony 
z otwartą buzią. Żał gdzieś zniknął, a mały 
zaczął się uśmiechać. Tym razem udało się. 


* 


Od najmłodszych lat uczę się hartu życio- 
wego, żelaznej wytrzymałości psychicznej. 
A każda przykrość, każdy zawód — tak prze- 
cież częste w życiu — są nową blizną zdobytą 
na surowej drodze życia. Najgorsze, że ja 
tak niewiele mogę zrobić dla tych samot- 
nych dzieci z domu dziecka. 

twona 
korespondentka HSI „ŚM” 


Moi kołedzy 
są wyrozumiali 


Piszę w sprawie listu Bartłomieja, 
zamieszczonego w „RP” (nr 18 „ŚM”). 
Po przeczytaniu tego listu zrobiło mi 
się smutno. Żal mi. Bartłomieja. 
W końcu to nie jego wina, że ma taki 
a nie inny wygląd. 

W mojej szkole, w VIII klasie też jest 
chłopak, który jest podobny chyba do 
Ciebie, Bartku; Jest dosyć gruby, 
brzydki, ma platfusa,. a na dodatek 
kłopoty z wymową. Jednak jego kole- 
dzy z klasy są bardziej wyrozumiali, 
inteligentniejsi i przyjaźnią się z nim, 
Czasem tylko ktoś go zaczepi, ale on 
stara się nie przejmować głupimi 
uwagami. 

I Ty tak rób. Bo jeśli masz kolegów 
nie zaliczających się do ludzi mądrych 
czy nawet do istot myślących, to jedy- 
na rada — odseparować się od nich 
i starać się nie zauważać ich. 

Wytrzymaj! Może w szkole średniej 
znajdziesz przyjaciela; doceni Ciebie 
i Twoje źalety, których na pewno masz 
dużo, tyłko inni ich nie zauważają. On 
będzie prawdziwym _ przyjacielem 
i zrozumie Ciebie oraz-sytuację w ja- 
kiej się znałazłeś. 





Kajka z Poznania 


Anonimów nie chcemy 
i nie lubimy 


Jestem uczniem V! klasy. Uczę się 
dobrze, jestem laureatem konkursów 
krasomówczych, mam wiełu kolegów. 
Staram się z nimi zaprzyjaźnić, ale nie 
udaje mi się. Być może, spowodowa- 
ne jest to przez sport. Bardzo nie lubię 
lekcji wf, za to moi koledzy nie mogą 
się jej doczekać. 

Siedzę z chłopcem, któremu natura 


» poskąpiła bystrości umysłu. Bez prze- 


rwy ode mnie ściąga. Czasami wprost 
nie mogę tego znieść. Nawet próbo- 
wałem wytłumaczyć mu to, ale nie 
chciał słuchać. Po prostu zazdrości mi. 
Za dobrą naukę i zasługi dla szkoły 
wyjechałem na wakacje do NRD. Po- 
wiedział mi wtedy, że oszukuję i wcale 
się nie uczę. Poradźcie mi, co mam 
zrobić? , 

Maiko 


OD REDAKCJI: Nic ci nie poradzi- 
my, ponieważ przysłałeś do nas ano- 
nimowy list. A na anonimy nie odpo- 
wiadamy. Listów anonimowych też 
nie zamieszczamy w „RP”. Tym ra- 
zem robimy wyjątek, chcąc o tej zasa- 
dzie przypomnieć innym  czytelni- 
kom, którzy nie chcą się podpisać pod 
tym, co napisali. Wy i my — jesteśmy 
przecież przyjaciółmi, a przed przyja- 
cielem nie ukrywa się swojego adre= 
su, prawda? Napisz więc jeszcze raz, 
podając nie tylko imię, ałe nazwisko 
i adres. A w tym roku dokąd jedziesz 
na wakacje? (bs) 


Skłóceni 


Mam 14 łat i chodzę do Vil klasy. 
W klasie utworzyły się dwie wrogie 
grupy — jedna to dziewczęta, a druga 
to chłopcy. Ja jestem wesoły i lubię 
pożartować, zwłaszcza z dziewczyna- 
mi. Przez niemądry podział jestem po- 
zbawiony tej przyjemności. Nie wiem 
dłaczego chłopak nie miałby poroz- 
mawiać 7 dziewczyną? Czy to coś złe- 
go? lle bym dał za to, abym mógł 
porozmawiać z koleżankami na różne 
tematy, tak jak z kolegami. Bardzo mi 
przy tym zo:eży, by w klasie panowała 
rodzinra otmosfera, by i pozostali 
chłopcy magi: rozmawiać i żartować 
z dziewczynami. Jak to zrobić? Może 
na ten tema: wypowiedzą się Czytelni- 
cy, którzy w.kłasie mieli podobne kło- 
poty i udało im się to zmienić. 

Zbyszek i 


Na mapie świata 


NADMIERNIE UZBROJONA ZIEMIA MOŻE 
PODZIELIĆ LOS CHALLENGERA 
„NIEWAŻNE CZY KOT JEST BIAŁY, CZY CZARNY, 
NAJWAŻNIEJSZE, ŻEBY ŁAPAŁ MYSZY” 
W KIERUNKU „POKOJU GWIEZDNEGO” 


PT promu kosmicznego Challenger 
powinna stanowić wystarczającą odpo- 
wiedź dla tych nielicznych osób, które nadał 
twierdzą, że możliwe jest stworzenie systemu 
obrony kosmicznej przeciwko broni jądro- 
wej. Inicjatywa Obrony Strategicznej zmieni- 
taby całą Amerykę w prom kosmiczny, uza- 
leżniając życie ponad 200 milionów ludzi od 
„niezawodnej techniki”. — Tak rozpoczyna się 
artykuł w poważnej amerykańskiej gazecie 
„The New York Times”, któremu dano wiele 
mówiący tytuł: „Nadmiernie uzbrojona Zie- 
mia może podzielić los Challengera". 

Kiedy już minął pierwszy szok i smutek, 
możemy zacząć wyciągać pewne lekcje z ka- 
tastrofy promu kosmicznego — pisze gazeta. — 
Najbardziej oczywista iekcja — że technika 
kosmiczna jest zawodna — ma bardzo poważ- 
ne konsekwencje dia programu „„wojen gwie- 
zdnych”' prezydenta Reagana. Szczegółowa 
przyczyna katastrofy Challengera nie jest 
w tym wypadku istotna. Spłonięcie pojazdu 
demonstruje w sposób ponury i ostateczny 
iluzję „odpornej na wszystko” techniki. 


Nie powinno to stanowić niespodzianki. 
Błąd nie leży w technice, ale w samej naturze 
techniki. Przyzwyczailiśmy się, że nasze ma- 
szyny sprawnie funkcjonują, a kiedy się psu 
ją. zawsze jesteśmy zaskoczeni, czasem źli. 
Ale będą się psuły, to nieuniknione. Nadzieja 
na zbudowanie „idealnej”” maszyny — takiej, 
która zawsze będzie pracowała zgodnie 
z przeznaczeniem — jest równie nierealne, jak 
nadzieja na zbudowanie perpetuum mobile. 
To pierwsze jest wbrew ludzkiej perfekcji, to 
drugie wbrew prawom fizyki. Maszyny są 
śmiertelne, ponieważ my jesteśmy śmier- 
telni. 


Do niedawna Amerykanie zachowywali 
błogi spokój wobec skomplikowanej maszy- 
nerii, która powstrzymuje supermocarstwa 
od zrzucenia na siebie broni jądrowych przez 
przypadek. Zdając sobie jednak sprawę z nie- 
doskonałości systemu światowego, oparte- 
go na grożbie zagłady nuklearnej, Ameryka 
obiera teraz inny, jeszcze bardziej niebezpie- 
czny kurs, rzucając się głową w dół w niepo- 


równanie bardziej złożoną, skomplikowaną 
i zawodną technikę: w Inicjatywę Obrony 
Strategicznej. 


Prom kosmiczny reprezentuje najbardziej 
pomysłową technikę. Zawiera w sobie najba- 
rdziej zaawansowaną technologię. Na zbudo- 
wanie promu poszły miliardy dolarów; tysią- 
ce najiepiej wyszkolonych tudzi zaprojekto 
wały go I zbudowały: Pomimo tych autenty- 
cznie imponujących przymiotów — rozleciał 
się w powietrzu. 


W porównaniu z ogromnymi, nierozwiąza- 
nymi problemami technicznymi, nieodłącz- 
nymi od projektu „wojen gwiezdnych”, prze- 
szkody techniczne napotykane w programie 
promów kosmicznych są wręcz błahostką. 
Sekwencja wystrzelenia promu kosmicznego 
na orbitę wymagała ok. 10 tys. wierszy pro- 
gramowania komputerowego. Oprogramo- 
wamie „wojen gwiezdnych” prawdopodob- 
nie szłoby w dziesiątki milionów wierszy. 

Słowem, skala komplikacji technicznych 


programu wahadłowców jest dziecinnie 
prosta w porównaniu że skalą komplikacji 
„wojen gwiezdnych”. Możliwości błędów, 
niedoróbek, awarii wzrastają więc gwałtow- 
nie. Czy te proste zależności dotarty do świa- 
domości tych, którzy wspierają samobójczy 
program gwiezdnych wojen? Miejmy nadzie- 
ię. że iekcja Challengera, aczkoiwiek potwor- 
nie gorzka, nie pójdzie na marne. 


P: decyzjach Komunistycznej Partii Chin 
z października 1984 r. przez cały 1985 r. 
wprowadzano w<Chinach reformę gospodar- 
czą nazywaną tam modernizacją. Ze względu 
na liczbę zaangażowanych w nią ludzi jest to 
największy eksperyment w całej dotychcza- 
sowej historii gospodarczej. Zredukowano 
centralne planowanie i gospodarkę nakazo- 
wą, wprowadzono elementy gospodarki ryn 
kowej (ceny na wiele wyrobów nie są ustala- 
ne przez państwo, a sąfunkcją podaży i popy- 
tu) i zaczęto realizować politykę otwarcia na 
zewnątrz (w miastach na wybrzeżu utworzo- 
no strefy specjałne, gdzie dopuszczono in- 
westycje zagraniczne). Zezwolono m. in. na 
powstanie małych prywatnych kopalń, pry- 
watnych szkół i praktyki lekarskiej, umożli- 
wiono obywatelom otwieranie rachunków 
walutowych. 

Deng Xiaoping w jednym z wywiadów po- 
wiedział: „Dopuściliśmy prywatną gospo- 
darkę i rezultaty tego przeszły nasze oczeki- 
waniat Nie boimy się tego nowego procesu, 
ponieważ nie wypuścimy z rąk podstawo- 
wych dziedzin jak górnictwo i energetyka”. 
Obiegowym stało się już w Chinach jego 
powiedzenie: „Obojętne czy kot jest biały, 
czy czarny, najważniejsze, żeby łapał myszy”. 

Przeszkody, których obawiają się kierowni- 
cy chińskiej modernizacji to m. in. działania 


tysięcy pozbawionych władzy kadr, opiesza 
łość biurokracji, a także inflacja i zróżnicowa- 
nie dochodów. Słynny już prywatny kupiec 
Nan ze sprzedaży pestek melona osiągnął 
rocznie obroty ponad 3 min dolarów. W ra- 
mach procesu wymiany kadr, zmiany warmii 
chińskiej objęty ponad połowę kadry oficer: 
skiej w sztabach centralnych i regionalnych 

Zmianom gospodarczym towarzyszą zrnia- 
ny kulturowe. Sekretarz KPCh Hu Yaobang: 
„Powinniśmy używać więcej noży i wideł- 
ców, kupować więcej talerzy i siadać przy 
stole tak, by chińskie potrawy spożywać na 
sposób zachodni, to znaczy każdy z własnego 
tałerza”. Otwarto m. in. dyskoteki, pojawiły 
się pokazy mody, a Związek Młodzieży Komu- 
nistycznej zorganizował w Kantonie konkurs 
piękności 


wiązek Radziecki nie ustaje w wysiłkach 

na rzecz rozbrojenia. Po propozycji Mi- 
chaiła Gorbaczowa z 15 stycznia br. o likwida- 
cji do.2000 roku wszelkiej broni jądrowej na 
Ziemi w marcu ZSRR zgłosił koiejną. Propo- 
nuje mianowitie 

— opracowanie i zawarcie międzynarodo- 
wego układu zapewniającego nietykalność 
sztucznych satelitów Ziemi, 

— wprowadzenie zakazu rozwoju, dokony- 
wania prób i rozmieszczania systemów anty- 
satelitarnych, 

— likwidację istniejących już tego rodzaju 
systemów antysatelitarnych. 

Zawarcie powyższego układu byłoby waż- 
nym krokiem w kierunku całkowitego zakazu 
stosowania siły w kosmosie i z kosmosu 
przeciwko Ziemi. Byłby to krok od „wojen 
gwiezdnych” do „pokoju gwiezdnego”. 


ST. BOROWIECKI 


S: różnokolorowe. Czerwo- 
ne, zielone, kremowe... 
Kształtem też różnią się od sie- 
bie. Te starsze są większe, ma- 
sywniejsze, nowsze zajmują 
znacznie mniej miejsca, są lżej 
sze i bardziej płaskie. Wszystkie 
natomiast mają tę wspólną ce- 
chę, że noszą imiona kwiatów. 
Nieliczni szczęśliwcy, którym 
ostatnio założono telefon (bo 
właśnie o tym wynalazku pana 
Grahama Bella jest mowa) wie- 
dzą, że instalowane u nich apa- 
raty to najczęściej „Tulipany” 
lub, najnowsze, „Bratki”. Ten 
ostatni model ma także swą 
„wersję elektroniczną, z klawia- 
turą i przyciskami zamiast tar- 
czy numerowej. Szpanerzy, 
których nie brakuje w żadnym 
pokoleniu (tyle że dawniej na- 
zywano ich snobami), wprost 
zabijają się w poszukiwaniu ta- 
kiego właśnie telefonu. Przed 
„Tulipanem” i  „Bratkiem” 
w halach Radomskiej Wytwór- 
ni Telefonów powstawały „Iry- 
sy”, „Maki”, „Cyklameny”, 
„Jaskry” i „Astry”. 


RODOWÓD 


Radomskiej Wytwórni Tele- 
fonów sięga 1924 roku. Do tego 
czasu aparaty i centrale telefo- 





niczne oraz kolejowe urządze- 
nia sygnalizacyjne produkowa- 
ne były w Katowicach-Wet- 
nowcu. Najważniejszym kon- 
trahentem, składającym 
olbrzymie zamówienia, były 
władze polskie. One to właśnie 
zażądały, aby fabrykę przenieść 
dalej od granicy niemieckiej, 
najlepiej w rejon mającego 
właśnie powstać Centralnego 
Okręgu Przemysłowego. 


Kiedy zaczęto rozglądać się 
za nową lokalizacją zakładu, 
prezydent Radomia zoriento- 
wał się, że jest to szansa na 
wydatne zmniejszenie plagi 
bezrobocia nękającej miasto. 
Wtedy to przedsiębiorstwo 
prywatne PASE (Polska Akcyj- 
na Spółka Elektryczna) Erics- 
son otrzymało nowy teren pod 
budowę zakładu. Plac przeka- 
zany został za symboliczną zło- 
tówkę. 20 grudnia 1938 roku 
odbyło się uroczyste otwarcie 
zakładu. 


Po wojnie zaczynać trzeba 
było praktycznie od zera. Z roku 
na rok wytwarzano coraz wię- 
cej telefonów, zaczęto opraco- 
wywać nowe modele apa- 
ratów. 


Przełomowy dla zakładu był 
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Na _ taśmie 
produkcyjnej 
„Tulipany” 


„Bratki” 
montowane 
są już nie taś- 
mowo, 

a w dwuoso- 
bowych tzw. 
gniazdach 
produkcyj- 

nych 


rok 1958. Wówczas to rozpo- 
częto produkcję eksportową 
Pierwsi odbiorcy zagraniczni to 
Turcja i Chińska Republika 
Ludowa. 


Od tego czasu minęło juź 
prawie 30 lat. Liczba wytwarza- 
nych aparatów wzrosła do 
1 600 tysięcy. 70 procent prze- 
znaczane jest na eksport. Prze- 
de wszystkim do Związku Ra 
dzieckiego, który kupuje blisko 
milion telefonów rocznie. Inni 
ważni odbiorcy zagraniczni to 
Rumunia, Czechosłowacja, 
Węgry i Turcja, którzy kupują 
wytwarzane w Radomiu tarcze 
numerowe a także Włochy, do- 
kąd sprzedajemy telefony na- 
głowne (takie, jakich używają 
telefonistki z central między- 
miastowych). Dewizowe zyski 
przynosi także kooperacja z fir- 
mą z Berlina Zachodniego przy 
wykonywaniu skręcanych 
sznurów telefonicznych. 


EKSPORT 


do tzw. drugiego obszaru 
płatniczego daje około 2 milio- 
nów dolarów zysku. Jednak 
wytwórnia zmuszona jest bli- 
sko 1 200 tys. przeznaczać dla 
swoich krajowych poddostaw- 


ców po to, aby mogli oni spro- 
wadzić niezbędne materiały, 
takie, jak na przykład proszek 
węglowy importowany z Anglii 
czy folia kondensatorowa przy- 
wożona z Finlandii. Z punktu 
widzenia wyłącznie finansowe- 
go rynki dolarowe nie są intere- 
sujące. Panująca tam konkure- 
ncja zmusza bowiem do obni- 
żania cen. Najlepszy (dla intere- 
sów zakładu oczywiście) jest 
rynek krajowy, gdzie monopo- 
listyczna pozycja RWT pozwała 
w zasadzie na dowolne dykto- 
wanie ceny. Ale... 


Rynek wewnętrzny wchłonął 
w.roku ubiegłym niewiele po- 
nad 200 tys. aparatów. Nowych 
numerów telefonicznych w na- 
szym kraju uruchomiono. bo- 
wiem zaledwie niecałe 140 tys. 
Sprzęt jest długowieczny iz po- 
wodzeniem wytrzymuje po 20, 
a nawet i więcej lat. Na wymia- 
nę z przyczyn technicznych nie 
ma więc co liczyć. 


„Elektrim”, firma sprzedają- 
ca za granicę wyroby RWT, nie 
ma z eksportem większych kło- 
potów. Głównym jednak jej 
atutem w handiowych przetar- 
gach jest niska cena. Oczywiś- 
cie przy zachowaniu przyzwoi- 
tego stopnia nowoczesności 
i niezawodności sprzętu. Sporą 
trudność stanowi natomiast 
dla zakładu przekroczenie ba- 
riery nowoczesności wyzna- 
czonej przez zastosowanie ele- 
ktronicznych układów scalo- 
nych. 


Kłopoty są różnorodnej na- 
tury. Na przykład, kiedy zleco- 
no opracowanie i wykonanie 


takiego układu to wykonawca, 
Naukowo-Produkcyjne _Cen- 
trum Półprzewodników, zażą- 
dał ok. 4 tys. zł za 1 sztukę. 
Trochę to drogo zważywszy, że 
taki sam element w sprzedaży 
detalicznej na Zachodzie kosz- 
tuje ok. 90 centów. Taniej więc 
wypadałoby kupować dolary 
na czarnym rynku i sprowadzać 
za to potrzebne układy. 


INNE 
PRZESZKODY 


to zacofany system łącz tele- 
fonicznych w Polsce. Otóż no- 
woczesne aparaty elektronicz- 
ne wysyłają bardzo szybko im- 
pulsy odpowiadające wybiera- 
nemu numerowi. Jeżeli natra- 
fią one na swej drodze na cen- 
trale elektroniczne np. systemu 
Pentaconta, to wszystko jest 
w porządku i połączenie uzy- 
skuje się błyskawicznie. Jeżeli 
jednak centrala jest starego ty- 
pu, tzw. dekadowa, to — obra- 
zowo rzecz ujmując — ulega ona 
zatkaniu. Przekaźniki nie nadą- 
żają z wybieraniem właściwe- 
go numeru i w słuchawce pa- 
nuje głucha cisza lub brzmi sy- 
gnał  „zajęte”. Tymczasem 
w Polsce jest zainstalowanych 
raptem kilkanaście elektronicz- 
nych centra! i to zaledwie 
w czterech miastach. Praktycz- 
nie więc telefoniczny sygnał za- 
wsze napotka po drodze przy- 
najmniej na jedną centralę sta- 
rego typu. Z tego też powodu 
elektroniczne telefony produk- 
cji zachodniej niezbyt nadają 
się do instalowania w naszych 
mieszkaniach. Oczywiście 


można z nich korzystać, ale po 
każdorazowym naciśnięciu cy- 





try wybieranego numeru trze- 
ba nieco odczekać. W ten spo- 
sób jednak prawie cała podsta- 
wowa idea elektronizacji -—- 
szybkość uzyskania połączenia 
— bierze w teb. 


Inżynierowie z Radomskiej 
Fabryki Wytwórni Telefonów 
pokonali tę przeszkodę. Przez 
zastosowanie specjalnych gu- 
mowych membran w zelektro- 
nizowanym „Bratku” uzyskali 
wolniejsze wysyłanie impul- 
sów, a tym samym możliwość 
współpracy ze wszystkimi ro- 
dzajami central. Jest jednak pa- 
radoksem, że pracownicy za- 
kładowego ośrodka badawczo- 
rozwojowego musieli. głowić 
się, jakimi sposobami... spry- 
mitywizować nowoczesną kon- 
strukcję. 


Gdyby nie wspomniane ba- 
riery, można by dać telefonicz- 
nej skrzynce inne, dodatkowe 
możliwości. istnieją konstruk- 
cje zawierające pamięć umożli- 
wiającą kodowanie nawet kil- 
kunastu numerów i to nie tylko 
na określony czas, ale także na 
stałe. 


Specjalne, wręcz skompute- 
ryzowane aparaty opracowano 
dla potrzeb łączności między- 
kontynentalnej, którą umożli- 
wiają satelity telekomunikacyj- 
ne. Ponieważ rozmowy takie są 
bardzo drogie, na ekraniku zbu- 
dowanym zciekłych kryształów 
wyświetlony zostaje numer, 
z którym uzyskaliśmy połącze- 
nie. "Jeżeli nastąpiła jakaś po- 
myłka, to można odłożyć słu- 
chawkę zanim w ruch wprawio- 
ny zostanie licznik wystukują- 
cy, ile złotówek trzeba będzie 
zapłacić. A kiedy wszystko jest 
w porządku na ekraniku odmie- 
rzany jest czas rozmowy z do- 
kładnością do jednej setnej se- 
kundy. To z kolei chroni przed 
rozgadaniem się, i, co za tym 
idzie, popadnięciem w zbyt wy- 
sokie koszta. 


Kłopoty, które mogą trapić 
transkontynentalnych roz- 
mówców to jednak dla wię- 
kszości Polaków zwykłe mrzon- 
ki. Znacznie bliższe są (na ogół 
nie spełniane) marzenia o włas- 
nym telefonie. W ankiecie, któ- 
rą niedawno opublikował ty- 
godnik „Polityka”, a która doty- 
czyła dostępności różnych 
dóbr doczesnych, w rubryce 


TELEFON widniała charakte- - 


rystyczna uwaga. „Tylko dla 
szczęśliwców”. 


MICHAŁ MALICKI 
Fot. Maryla Zieleniewska 
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Kiwanie 540,74 m 
nad Ziemią 


(„Poznaj Świat”). Tyle dokład- 
nie mierzy moskiewska wieża tele- 
wizyjna od górnego pierścienia 
fundamentów po czubek pioruno- 
chronu. Ale nie jest to wysokość... 
prawdziwa, gdyż obliczono (a nie 
zmierzono) ją tylko przy tempera- 
turze 20%C. Tu wyjaśnienie. Ta 
olbrzymia konstrukcja rządzi się 
własnymi prawami. Zmiana tem- 
peratury o 1%C prowadzi do zmiany 
długości (wysokości) o około 5,7 
mm. W dzień strona słoneczna bu- 
dowli jest wyższa od strony zacie- 
nionej i wieża przechyła się ku 
północy, nocą sytuacja powraca do 
stanu normalnego, a więc wieża 
„kiwa się” tam i z powrotem w cy- 
klu dobowym. Aby przeprowadzić 
możliwie najbardziej precyzyjne 
pomiary, trzeba było uchwycić 
moment, gdy kołos stoi prosto. 
Zmierzono go więc w nocy, około 
godz. 2. Raz przy temperaturze 
7?C, drugi raz przy 15%C. Na pod- 
stawie tych pomiarów obliczono, 
że prosta wieża w temperaturze 
20%C powinna mieć wysokości 
540,74 m. Należy przypomnieć, że 
w 1973 r. zrniana konstrukcji ante- 
ny spowodowała ,„urośnięcie”* wie- 
ży o 7 m (czego, niestety, nie 
uwzględnia się, podając pierwotną 
wysokość budowli 533 m). Warto 
jeszcze dodać, że betonowy trzon 
kolosa skurczył się w ciągu ubie>* 
głych 10 lat o 60 mm, a fundament 
od początku budowy (w 1961 r.) 
osiadł o 58 mm. 

Fot. archiwum 






„Świat Młodych”: — Obcho- 
dzi Pan w tym roku 40-lecie 
pracy twórczej. W świadomoś- 
ci czytelników zaistniał Pan 
przede wszystkim jako autor 
„Tomków”. Czy przypomina 
Pan sobie, jak to się zaczęło? 


Alfred Szklarski: — Oczywiś- 
cie. Było to w latach pięćdzie- 
siątych. Pracowałem wówczas 
w wydawnictwie _ „Śląsk” 
i właśnie tej oficynie zapropo- 
nowałem mojego „Tomka 
w krainie kangurów”. Książka 
leżała tam sobie przez jakiś czas 
i nic nie zwiastowało chwili, 
kiedy mogłaby ukazać się dru- 
kiem. Aż nadszedł dzień bardzo 
ważnej narady, na którą spóźnił 
się powszechnie znany z punk- 
tualności — szef. Kiedy zdysza- 
ny wpadł do sali, powiódł błęd- 
nym wzrokiem po obecnych 
i natrafił na mnie. Przez chwilę 
bacznie mi się przyglądał, po 
czym wrzasnął: „Panie Szklar- 
ski! Czy Pan wie, co Pan zrobił! 
Ja Panu tego... nie daruję! 
Niech Pan spojrzy jak ja wyglą- 
dam, jakie mam czerwone 
oczył W dodatku po raz pierw- 
szy w życiu spóźniłem się na 
naradę. Jest mi Pan winien 
noc! Nieprzespaną noc!!!”. Co 

* się okazało? Szef wziął do do- 
mu maszynopis „Tomka”, by 
przejrzeć go i zobaczyć, co ten 
Szklarski wymyślił. | kiedy za- 
czął czytać po południu, to 
skończył dopiero — bladym 
świtem... 


- Przygody Tomka naieżą 
„do powieści cyklicznych. Czy 
od początku zamierzał Pan 
stworzyć serial powieściowy, 
czy też jest to dzieło przy- 
padku? 

— Odrazu zaplanowałem na- 
pisanie cyklu. Początkowo mia- 
ła to być trylogia o podróżni- 
czych przygodach Tomka Wil- 


mowskiego. Wynikało to z mo 
ich osobistych upodobań. Kie- 
dy polubiłem bohaterów ja- 
kiejś powieści, to chciałem 
o nich czytać jak najwięcej. Nie 
dziwię się więc czytelnikom, że 
zmusili mnie do napisania ko- 
lejnych tomów. Pamiętam, kie- 
dy ukazał się „Tomek na Czar- 
nym Lądzie”, to do wydawnic- 
twa zaczęły napływać listy od 
czytelników. Ci najmłodsi żąda- 
li kontynuowania przygód 
Tomka i edytor nakłonił mnie 
do rozszerzenia trylogii o dal- 
sze tomy. W ten sposób po- 
wstały: „Tomek na tropach ye- 
ti" i „Tajemnicza wyprawa 
Tomka”, która miała być ostat- 
nią przygodą mojego powieś- 
ciowego bohatera. Dlatego też 
właśnie w tym tomie postano- 
wiłem rozstrzygnąć losy nie- 
których _ pierwszoplanowych 
postaci. W pierwszej wersji 
„Tajemniczej wyprawy Tom- 
ka” ojca głównego bohatera, 
Andrzeja Wilmowskiego, za- 
strzelił carski agent — Pawłow. 
Stało się to w bardzo dramaty- 
cznych okolicznościach, na Sy- 
berii. Ale jeden z moich recen- 
zentów na wieść o tym, co zro- 
biłem z ojcem Tomka oświad- 
czył mi, że to pospolite świńs- 
two zabić takiego szlachetnego 
człowieka i że jeżeli dostanie tę 
powieść do wewnątrzredakcyj- 
nej oceny, to nie mam co liczyć 
na jego wyrozumiałość. Był 
również przekonany, że czytel- 
nicy też mi tego nie wybaczą. 
| okazało się, że miał rację. Kie- 
dy na spotkaniach autorskich 
pytałem jaki los winien spotkać 
głównych bohaterów — usły- 
szałem, że ich śmierć w ogóle 
nie wchodzi w rachubę... Tak 
więc czytelnicy zadecydowali, 
że napisałem szósty i następny 
tom przygód Tomka. 

- Na „Tomka w Gran Cha- 


Mily Gzydazkw, id Kaga 
Zadora aulei T5W ka 


(Ula zt. 


Czy łatwo jest pisać dla tego 
czytelnika? 


co” czekamy już kilkanaście 
lat. Dlaczego tak długo? 


— Sprawiła to „Trylogia in- 
diańska”, którą zacząłem pisać 
po „Tomku u źródeł Amazon- 
ki”. Chciałem oderwać się od 
losów Wilmowskich i opisać 
historię plemienia Dakotów, 
którzy zawsze mnie fascynowa- 
li. Samo zbieranie materiału do 
tej powieści zajęło mi przeszło 
trzynaście lat, a napisanie 
wszystkich trzech części — okrą- 
głe osiem. 


— Specjalizuje się Pan w pi- 
saniu książek dla młodzieży. 


— Nie. Kiedyś pisywałem 
wyłącznie dla dorosłych. Były 
to — na szczęście — powieści 
sensacyjno-obyczajowe, wy- 
dawane pod różnymi pseudo- 
nimami. Ale muszę się przy- 
znać, że przeciętną powieść dla 
dorosłych pisałem około pół 
roku, podczas gdy każdy 
z „Tomków” zajmuje mi od 
dwóch do trzech lat. Pozatym 
młody czytelnik jest o wiele ba- 
rdziej wnikliwy i wymagający, 
aniżeli dorosły... 


— Czytając książki o dale- 
kich krajach, odnosi się wraże- 
nie, że zna Pan je osobiście... 

— Rozczaruję Panią, bo nie 
miałem tego szczęścia. Nie by- 
łem wszędzie tam, dokąd „,za- 
gnałem” Tomka. Ale to, że nie 
jeżdżę, nie zwiedzam — nie 
oznacza, że nie znam. Jeśli 
twierdzę, że czas pracy nad jed- 
nym z „Tomków ” trwa około 
trzech lat — to dwa z nich „pod- 
różuję” po źródłach. Czytam 
i studiuję geografię danego 
kraju, historię, zaznajamiam się 
z etnografią, a także z zoologią 
i botaniką. Tak utrwalony 
w mojej wyobraźni obraz po- 
krywa się z rzeczywistością... 


- Dlaczego bohater Pań- 
skiego cyklu ma na imię 
Tomek? 

— Kiedy zdałem sobie spra- 
wę, że przygody Tomka będą 
powieścią cykliczną, zapragną- 
łem by w każdym tytule znalazł 
się jakiś wspólny element, łą- 
czący poszczególne tomy. Naj- 
właściwszym wydawało mi się 
użycie łatwo odmienialnego 
imienia bohatera. Dlaczego To- 
mek? Może dlatego, że miesz- 
kając w Chicago miałem przyja- 
ciela Tomka Brandysa, z któ- 


rym przeżywaliśmy niejedną 
młodzieńczą przygodę, chodzi- 
liśmy razem do kina na filmy 
o tematyce indiańsko-kowboj- 
skiej. 

- Jedynym wydawcą Pań- 
skich książek od 35 lat jest 
„Śląsk”... 

— Każdy szanujący się autor 
powinien mieć stałego wydaw- 
cę. Moim jest „Śląsk” i jestem 
mu wierny z wzajemnością... 


— Jaki jest łączny nakład 
Pańskich książek? 

- Na to pytanie trudno mi 
odpowiedzieć. Doliczyłem się 
pięciu milionów i potem — stra- 
ciłem rachubę, ale będzie ich 
pewnie około ośmiu. Mam 
również swoich stałych czytel- 
ników w Związku Radzieckim, 
Bułgarii, w Czechosłowacji... 
Moje książki wydawane są rów- 
nież techniką Braille'a i czytają 
je niewidomi. 


— Otrzymał Pan wiele na- 
gród i dowodów uznania ze 
strony czytelników. — Którą 
z nich ceni Pan najwyżej? 

— Wszystkie jednakowo, bo 
bardzo podnoszą na duchu au- 
tora książek, ale szczególną ra- 
dość sprawiły mi dwie, przy- 


To jest propozycja ilustracji do kolejnej książki o przygodach Tomka Wilmowskiego 


znane przez młodzież: „Orle 
Pióro" i „Order Uśmiechu”. 
Utwierdziły mnie one w przeko- 
naniu, że to, co robię dla mło- 
dzieży, podoba się jej i odpo- 
wiada. 


— Trzy lata temu powiedział 
Pan, że filmowcy przymierzają 
się do ekranizacji przygód 
Tomka. Podobno reżyser 
„Akademii” i „Podróży Pana 
Kleksa” — Krzysztof Gradowski 
— interesuje się Pańskimi książ- 
kami... 

— To prawda. W lipcu ubie- 
głego roku podpisałem umowę 
z Zespołem Filmowym „Zo- 
diak”, w wyniku której prawdo- 
podobnie jeszcze w tym roku 
nakręcone zostaną pierwsze 
dwie części przygód Tomka. 
Pan Gradowski przyjechał do 
Katowic i omawiał ze mną do- 
kładnie szczegóły, związane 
z przeniesieniem na ekran sześ- 
ciu powieści o Tomku. 

— Proszę od czytelników 
„Świata Młodych”, z okazji 40- 
lecia pracy twórczej przyjąć jak 
najserdeczniejsze życzenia. 


URSZULA 
KOCABA-KRZYŚKÓW 


Fot. Zbigniew Bisanz 





,„„Dni Lasu i Zadrzewień 86” 





Jeżeli © uczęszczasz do szkoły © lubisz przyrodę 


© chętnie odwiedzasz leśne ostępy 


weź ucział 


w konkuursie // 


Konkurs ten, jak co roku, 
organizuje Zarząd Główny 
Ligi Ochrony Przyrody wraz 
ze Stowarzyszeniem Inży- 
nierów i Techników Leśnic- 
twa i Drzewnictwa, a współ- 
działają przy organizacji mi- 
nisterstwa: Rolnictwa, Leś- 
nictwa i Gospodarki Żyw- 





MÓJ LAS” 


nościowej, Oświaty i Wy- 
chowania, a także Naczelny 
Zarząd Lasów Państwowych 
i GK ZHP. Cel — to rozwinię- 
cie wśród młodych ludzi za- 
interesowania lasem i przy- 
rodą. 

Co zrobić, by wziąć udział 
w konkursie? Ano, opisać 


w interesujący sposób zna- 
ny, odwiedzany przez siebie 
las, ewentualnie też park czy 
inny drzewostan. Pożądane 
jest zwłaszcza, by przedsta- 
wić to co się tu dzieje: jakie 
zmiany zachodzą w nim za- 
leżne od pory roku, ałbo na 
skutek działalności gospo- 


darczej człowieka, czy też 
wreszcie — na skutek kięsk 
żywiołowych itp. Do pracy 
warto dołączyć własne ilus- 
tracje fotograficzne, rysun- 
kowe itp. W konkursie mo- 
gą uczestniczyć uczniowie 
szkół podstawowych i po- 
nadpodstawowych — indy- 
widualnie lub zbiorowo. 
Prace wspólne mogą nadsy- 
łać np. szkolne koła LOP, 
drużyny harcerskie czy koła 
innych organizacji działają- 
cych naterenie szkoły. Prace 
będą oceniane w dwóch 
grupach wiekowych: do 14 
lat i powyżej tego wieku. Eli- 
minacje są dwuetapowe, 
wojewódzkie i centralne. 
Toteż dwustopniowo przy- 
znawane będą nagrody. 
A oto nagrody centralne: 
1 indywidualna — sprzęt ra- 
diofoniczny o wartości ok. 
20 tys. zł (fundator — minis- 
ter Rolnictwa, Leśnictwa 
i GŻ), I zespołowa —2-tygod- 
niowy pobyt w Ośrodku 
Wypoczynkowym Zarządu 
Lasów Państwowych, oraz 
dwie drugie nagrody (w każ- 
dej grupie wieku) w postaci 
sprzętu radiowego, fotogra- 
ficznego i sportowego. Cha- 
rakter i wysokość nagród 
wojewódzkich zostanie 
określona po - nadesłaniu 
przez Was prac. Nadsyłajcie 
je pod adresem najbliższych 
zarządów wojewódzkich 
ŁOP do 15 maja br. (tok) 

Fot. T. Kłosowski 


Hop, hop! wszystkie zespoły 
harcerskie i nie umundurowane 
zajmujące się działalnością kultu- 
ralną! 

Nie prześpijcie Wielkiego Spisu 
z Natury! (szczegóły w 32 numerze 
„Świata Młodych” z 15 marca br.). 

Czy wysłaliście już kartę — zgło- 
szenie do ZUZI? 

Jeśli nie — zróbcie to dziś! 


__* Zespoły harcerskie poda- 
ją także chorągiew, hufiec, 
szc: rużynę (nazwę i nu- 

le" — adres siedzi- 
mieszkanio- 
„ mieszkania 
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prywatnegi ZĘ 
__**_ Wszystko to o czym ZU- 
ZIA wiedzieć powinna, a co nie 


zmieściło się w poprzednich: 


punktach — np. najciekawsze 
pomysły, interesujące działa- 
nie na co dzień 


>< 


RKRR — ZUZIA 














nazwa zespołu 
od kiedy działa 


dokładny adres* 
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nazwisko założyciela i aktualnego opiekuna 
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przeglądach oraz imprezach lokalnych (jakie sukcesy?) 


lodatkowe informacje dla ŻUZI** 








udział w festiwalac| 
Informacje przekazał: 


EEEE AW. 


Międzynarodowa sztafeta pod nazwą 
„Będziemy strzec pokoju” 
z Kuby, przez NRD dotarła do Polski 


ala gorzowskiego Domu 

Chemika nie gościła chyba 
nigdy aż tylu przedstawicieli 
kilkunastu krajów świata. Byli 
więc najbliźsi sąsiedzi zza Odry 
— pionierzy z NRD, ale także 
nastolatki ze Związku Radziec- 
kiego, Bułgarii, Czechosłowa- 
cji, Węgier, z dałekiej Kuby, La- 
osu, Wietnamu. Przywieźli ze 
sobą własnoręcznie wykonane 
albumy, rysunki, różnorodne 
eksponaty, narodowe stroje, 
by jak najpełniej zaprezento- 
wać swoje kraje. 


W kręgu przyjaźni 


Pora wyjawić, że organizato- 
rem Zlotu Dzieci Świata była 
Chorągiew Gorzowska ZHP, a 
jego uczestnikami zuchy i har- 
cerze, którzy najlepiej zrealizo- 
wali zadania chorągwianej ka- 
mpanii „W kręgu przyjaźni”. 
A były to zadania przeróżne. 
Zuchy na przykład organizowa- 
ły wieczory baśni narodów 
świata, festiwale piosenki 
„Druhna Nutka Obieżyświat”, 
konkursy rysunkowe, zdoby- 
wały sprawność Ambasadora 
Przyjaźni. Harcerze przygoto- 
wali albumy o organizacjach 
pionierskich wybranych kra- 
jów, organizowali konkursy re- 
cytatorskie, zbierali podpisy 
pod apelem pokoju, zakładali 
kluby korespondentów z ró- 
wieśnikami z zagranicy, podej- 
mowali różnorodne prace, a za- 
robione pieniądze przekazali na 
fundusz solidarności z naroda- 
mi Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 
skiej. 

O tym, jak te zadania wyko- 
nano, goście zlotu mogli się 
przekonać, oglądając bardzo 
starannie przygotowaną wy- 
stawę złożoną z albumów, kro- 


Każda drużyna przywiozła ze sobą mnóstwo eksponatów i różmego rodzaju rekwizytów; starczyło ich na zorganizowanie dużej wystawy, 


PCA e a R 


a także małych ekspozycji wokół stanowisk drużyn 


nik, korespondencji, plakietek, 
proporczyków itp. Każda 
z obecnych na złocie drużyn 
przygotowała też króciutką in- 
scenizację o wybranym przez 
siebie kraju, ale o tym za 
chwilę. 


Nikt nie jest za mały, 
aby cokolwiek uczynić 
na rzecz pokoju 


Wobec wzrastającego napię- 
cia w stosunkach międzyna- 
rodowych, wzmożenia wyści- 


HARCERSKIE 
WICI POKOJU! 


My, harcerze Chorągwi Gorzowskiej ZHP 
im. Aleksandra Kamińskiego, zebrani 15 
marca 1986r. na Złocie Przyjaźni Dzieci Świa- 
ta, przejęliśmy od Organizacji Pionierów im. 
Ernesta Thalmanna Sztafetę Pokoju. Uczest- 
niczą w niej dzieci i młodzież z wielu krajów 
świata. Rówieśnicy z NRD przekazali nam 
meldunek o zadaniach i akcjach podejmowa- 
nych przez nich na rzecz pokoju. Polscy har- 
cerze przekażą sztafetę pionierom czecho- 
słowackim. 


Druhny i Druhowie! 

Żyjemy pod spokojnym niebem, możemy 
się bawić, uczyć i beztrosko wypoczywać. Ale 
są kraje, gdzie trwa wojna — tam dzieci nie 
znają zabaw, nie mogą się uczyć, często ma- 
rzą o łyżce strawy, giną pod bombami, drżą 
z niepokoju o swoich rodziców. Tam, gdzie 
trwa wojna, jest tylko śmierć, płacz i rozpacz. 
Nie chcemy wojny! Chcemy pokoju! 

Przekazujemy Wam Harcerskie Wici Poko- 
ju. Przeprowadźcie w swoich zastępach, dru- 
żynach, klasach zbiórki i spotkania poświęco- 
ne życiu, nauce i zabawie Waszych rówieśni- 


ków w innych krajach. Zorganizujcie wysta- 
wy, konkursy fotograficzne i rysunkowe 0 te- 
matyce pokojowej. Niech zabrzmią na harce- 
rskich kominkach wiersze i piosenki różnych 
narodów. Czekamy na Wasze meldunki. 

Zuchy i Harcerze! 

Jest w Prawie Zucha i w Przyrzeczeniu 
Harcerskim mowa o przyjaźni, braterstwie 
i niesieniu pomocy innym. Możemy pomóc 
naszym rówieśnikom, przekazując na rzecz 
potrzebujących zarobione przez nas pienią- 
dze. Dziś czynią to gorzowscy harcerze, prze- 
kazując kwotę 21 740 zł zebraną podczas 
realizacji kampanii „W kręgu przyjaźni”. Li- 
czymy, że pójdziecie naszym śladem! 

Zuchy, harcerze i instruktorzy 
Chorągwi Gorzowskiej ZHP 
im. Aleksandra Kamińskiego 


Meldunki o realizacji zadań związanych 
z Międzynarodowym Rokiem Pokoju prosi- 
my przesyłać pod adresem: K.CH.ZHP im. A. 
Kamińskiego, ul. 3, 66-400 
Gorzów. 


gu zbrojeń i zagrożenia zagładą 
atomową ONZ ogłosiła rok 
1986 Międzynarodowym Ro- 
kiem Pokoju. Postępowe orga- 
nizacje na całym świecie, w 
tym dziecięce i młodzieżowe 
skupione w CIMEA, podejmują 





różnorodne działania mające 
na celu zachowanie pokoju, tu, 
gdzie on jest i przywrócenie go 
tam, gdzie trwa wojna. Jednym 
z takich działań jest trwająca 
obecnie międzynarodowa szta- 
feta pod nazwą BĘDZIEMY 





Anka przeka- 
zuje rulon 
z _ mełdun- 
kiem o reali- 
zacji zadań 


sztafety 
przez pionie- 
rów NRD > 


Ozdobą poi- 
skiej _ repre- 
zentacji (1 DH 
„Sokół” 
z Chełmska) 
był krakow- 
ski Lajkonik 


STRZEC POKOJU. Wystarto- 
wała ona w lutym, na dwóch 
półkulach jednocześnie: w 
Mongolii i na Kubie. Wędruje 
po różnych krajach świata, a w 
lipcu obydwie jej nitki dotrą na 
Węgry, do obozu pionierskiego 
w Zance. 

W dniu gorzowskiego zlotu 
sztafeta startująca z Kuby do- 
tarła, po kilku tygodniach poby- 
tu w NRD, do Polski. Prosto 
z Republiki Pionierskiej im. Wil- 
helma Piecka przywieźli ją An- 
ka, Sandra, Aneta, Arne i Uff. 
Przekazali harcerzom Apel Po- 
koju z tysiącami podpisów 
i meldunek o realizacji zadań 
sztafety w ich kraju. Aneta opo- 
wiedziała m. in. o Tygodniu Po- 
mocy Socjalistycznej, który 
w tym roku odbył się pod ha- 
słem „Dom dla Carlosa, Rafaeli 
i Luisa”. Pionierzy NRD wyko- 
nywali różne prace, a zarobio- 
ne pieniądze przekazali na bu- 
dowę domu dziecka w Nikara- 
gui. Ponadto zbierali podpisy 
na plakatach pokojowych, wy- 
konali gazetki obrazujące życie 
dzieci w różnych krajach, brali 
udział w konkursach literac- 
kich, rysunkowych, uczestni- 
czyli w festiwalach pieśni poli- 
tycznej. 

Harcerze gorzowscy  naj- 
wcześniej podjęli zadania szta- 
fety i oni też zostali wytypowa- 





ni do jej pilotowania na terenie 
Polski. Kiedy więc odebrali 
meldunek i przejęli pałeczkę, 
zaprezentowali swym  goś- 
ciom, co dotychczas zrobili. 
Każda z obecnych na zlocie dru- 
żyn w króciutkich insceniza- 
cjach starała się, najciekawiej 
jak umiała, przedstawić kraj po- 
znany w trakcie kampanii „W 
kręgu przyjaźni”. Nie sposób 
opisać ze szczegółami blisko 
dwugodzinnej prezentacji, 
w której były i tańce i recytacje, 
piosenki i pląsy, inscenizacje 
bajek i gawędy. Pomysłowość 
niektórych drużyn zasługiwała 
na uznanie, toteż zostały one 
przez komendę chorągwi uho- 
norowane dyplomami i nagro- 
dami. 

Na koniec, zanim zawiązano 
braterski krąg przyjaźni, Magda 
Matysik z 1 DH „Sokół” z Cheł- 
mska, odczytała HARCERSKIE 
WICI POKOJU skierowane do 
wszystkich zuchów i harcerzy 
(drukujemy je obok). 

Niebawem gorzowscy har- 
cerze przekażą sztafetę pionie- 
rom czechosłowackim i zdadzą 
relację, jak jej zadania realizo- 
wała polska młodzież. Sądzi- 
my, że nie zabraknie w niej rów- 
nież meldunku Twojego zastę- 
pu, Twojej drużyny. 

MARIA JAWORSKA 
Fot. autorki 


89 DH „Czerwone Berety” z Choszczna oprócz ludowego tańca 
4 rosyjskiego przedstawiła zagadkę — inscenizację bajki „Rzepka” 


DAIHATSU 





Japońska firma samochodowa 
Daihatsu znana jest w naszym kra- 
ju głównie poprzez samochody ty- 
pu DAIHATSU CHARADE, któ- 
re nabywać można w eksporcie we- 
wnętrznym za waluty wymienial- 
ne. Nie wtajemniczonych infor- 
muję, że zakupu w takim systemie 
mogą dokonywać ci, którzy posia- 
dają na swym koncie pieniądze 
państw należących do tzw. strefy 
dolarowej, np. francuskie franki, 
amerykańskie dolary, japońskie je- 
ny itp. 

Samochód DAIHATSU 
CHARADE już kilkakrotnie był 
prezentowany w naszym kąciku, 
między innymi w tej najpopular- 
niejszej wersji z silnikiem z zapło- 
nem samoczynnym — wysokopręż- 
nym. Przypomnę również, że Fab- 
ryka Samochodów Osobowych na 
Żeraniu brała pod uwagę ten samo- 
chód jako ewentualnego następcę 
FSO-1500. I tutaj od razu informa- 
cja dla tych, którzy przysłali pro- 
pozycje na konkurs, ,„Jaki będzie 
następca FSO-1500”. Wszystkie 
listy zostały odłożone do czasu, aż 
zostanię podana przez fabrykę in- 


CUORE-DOMINO 


formacja, jaki licencyjny samo- 
chód będzie produkowany w naj- 
bliższym czasie na Żeraniu. 

Firma Daihatsu ma w swym 
programie produkcyjnym jeszcze 
mniejszy model samochodu ozna- 
czany marką DAIHATSU MIRA 
CUORE. 'W ostatnim okresie na 
zachodnioeuropejskim rynku sa- 
mochodowym pojawił się nowy 
model tego samochodu, który np. 
w Belgii oznaczany jest marką DA- 
IHATSU DOMINO, a w RFN 
marką DAIHATSU CUORE. 

Samochód ten przedstawiony na 
ilustracjach w wersjach 3- i 5- 
drzwiowej jest wyposażony w trzy- 
cylindrowy, czterosuwowy, rzędo- 
wy silnik benzynowy z zapłonem 
iskrowym. Jest on chłodzony pły- 
nem. Posiada pojemność 838 cm 
sześc. (inne źródła podają 846 cm 
sześc.) i rozwija moc 32 kW (44 
KM) przy 5500 obr/min. i stopniu 
sprężania 9,5:1. 

Silnik ten umieszczony jest 
z przodu, poprzecznie w stosunku 
do osi podłużnej samochodu, i na- 


„pędza koła przednie za pośrednic- 


twem 5- przekładniowej, całkowi- 


cie  zsynchronizowanej 
biegów. 

Nadwozie tego DAIHATSU 
jest typu samonośnego, a zawiesze- 
nie wszystkich kół jest niezależne. 
Hamulce przy przednich kołach są 
tarczowe, przy tylnych bębnowe. 

Samochód ten zaliczany jest do 
typu miejskiego, a więc nie posiada 
zbyt bogatego wyposażenia przy- 
rządowo-kontrolnego. Na desce 
czołowej znajduje się tylko pręd- 
kościomierz oraz wskaźniki pozio- 
mu paliwa i ładowania akumulato- 
ra. Siedzenia — a zwłaszcza pojedy- 
ncze fotele przednie — ukształtowa- 
ne są według wymogów ergonomi- 
cznych, oparcia ich mają duży za- 
kres regulacji pochyleniai wyposa- 
żone są w zagłówki. Pomimo ma- 
łych wymiarów gabarytowych we 
wnętrzu tego samochodu mieszczą 
się wygodnie cztery osoby. 

Samochód ten wytwarzany jest 
również z bardzo ładnym nadwo- 
ziem typu kabriolet, wraz z dodat- 
kami mającymi nadać mu charak- 
ter samochodu sportowego. 

Dane wielkościowe pojazdu są 
następujące: długość 3195 mm, 


skrzyni 


szerokość 1395 mm, wysokość 
1410 mm, rozstaw osi 2205 mm, 
ciężar wersji 3-drzwiowej 595 kg, 
wersji 5-drzwiowej 610 kg, roz- 
miar ogumienia 154/70 SR 12. 

DAIHATSU CUORE-DOMI- 
NO rozwija prędkość maksymalną 
132 km/h, przyspiesza od 0 da 
prędkości 100 km/h w czasie 15,7 
sekund 

Zużycie paliwa przy prędkości 
90 km/h wynosi 4 litry, przy pręd- 
kości 120 km/h - 6,3 1. w jeździe 
miejskiej $,8 | na 100 km przebytej 
drogi. 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


MOTORYZACJI 


Sebastian FRANEK, Górka 
Duchowna 63, skrytka pocztowa 
37 64-111 LIPNO NOWE, poszu- 
kuje zdjęć lub prospektów nastę- 
pujących samochodów: Ford Esco- 
rt, Beskid, Renault-1] oraz ich da- 
nych technicznych. W zamian ofe- 
ruje materiały dotyczące samocho- 
dów Toyota MR 2 i Tatra 613. 

Sławomir  SZCZEPANKIE- 
WICZ, Białoboki 178, 37-207 
GAĆ, pragnie nawiązać kontakt 
z osobami interesującymi się samo- 
chodami ciężarowymi produkowa- 
nymi w Czechosłowacji, NRD 
iRFN. 


ZENON DUTKIEWICZ 








Zielono mi (114) 


UPRAWA MELONÓW 


I KAWONÓW W TUNELACH FOLIOWYCH 


M: kawony czyli arbu- 
zy są roślinami wymagają- 
cymi dużo ciepła i słońca. Upra- 
wiane naotwartym gruncie uda- 
ją się rzadko, tylko w lata słone- 
czne i upalne. 

Amatorzy uprawy tych roślin 
powinni je sadzić pod osłonami 
z folii budując tunele foliowe. 

Najłatwiejsze do zbudowania 
są tunele mające 60 cm wyso- 
kości i 120 cm szerokości. Kon- 
strukcję nośną sporządza się 
z drutu o średnicy 5-6 mm, naj- 
lepiej ocynkowanego, aby nie 
korodował. Drut trzeba pociąć 
na odcinki długości 250 cm. Na- 
stępnie na obydwu końcach 
drutu, w odległości 25 cm od 
końców formuje się oczka 
o średnicy około 1 cm, okręca- 
jąc drut np. wokół rurki meta- 
lowej. 

Tak przygotowane odcinki 
drutu wygina się w łuki i wbija 
w ziemię w odstępach co około 
1 m. Końce drutów trzeba zagłę- 
bić w ziemię w ten sposób, aby 
uformowane oczka oparły się 
o ziemię. Dla usztywnienia kon- 
strukcji wbija się kołek u szczy- 
tu tunelu, przywiązuje do niego 
sznurek i prowadzi wzdłuż 
szczytu pałąków okręcając go 
wokół każdego pałąka. Z prze-. 
ciwległego szczytu tunelu sznu- 
rek przywiązuje się ponownie 
do kołka po mocnym naciagnię- 
ciu (rys. 1). ć 

U szczytu tunelu warto wbić 


Konstrukcja przed przykryciem folią 


Kołek Sznurek 


drewniany 


Rzut pionowy tunelu 


Kołek 
drewniany 


Sznurek 


Ziemia a 
przyciskająca 
folię Ę 


jeden pałąk pochylony na ze- 
wnątrz pod kątem 45", co ułatwi 
odpowiednie naciągnięcie folii. 

Przygotowaną konstrukcję 
przykrywa się pasem folii gru- 
bości 0,06-0,15 mm, szerokości 
około 2,50 m i takiej długości, 
aby jej końce można było swo- 
bodnie przywiązać do kołków 
wbitych u szczytu tunelu. Po 
założeniu folii wzmacnia się ca- 
łą konstrukcję sznurkiem, który 
wiąże się do oczek przy pałą- 
kach i prowadzi krzyżowo opa- 
sując tunel. Jeden brzeg folii, 
ten od strony północnej lub za- 
chodniej, przysypuje się ziemią, 
warstwą grubości około 10 cm 
i udeptuje. Drugi brzeg folii ob- 
ciąża się cegłą, kamieniami lub 
drewnianą łatą. Ten brzeg folii 
umożliwia wietrzenie tunelu 
w czasie upalnych dni. W tym 
celu obciążenie zdejmuje się, 
brzeg folii podciąga się dowol- 
nie do góry. 

Po podciągnięciu folia trzyma 
się dobrze między pałąkiem 
i sznurkiem, który ją opasuje 
z góry. 

Do konstrukcji tunelu można 
również wykorzystać giętkie 
rurki z tworzyw sztucznych lub 
gładkie kije leszczynowe. Moż- 
na też kupić gotową konstruk- 
cję i folię w sklepach ogrodni- 
czych. 

Opisany tunel foliowy można 
wykorzystać do uprawy melo- 






Przekrój poprzeczny tunelu 





Budowa typowego tunelu niskiego 


nów, kawonów, ogórków, po- 
midorów, papryki i innych ro- 
ślin ciepłolubnych. 

Jeśli na pałąki użyjemy drutu 
pociętego na odcinki metrowe, 
możemy je wówczas okryć pa- 
sem folii szerokości około 1 m. 
Powstanie tunel szerokości 40- 
50 cm, wysokości 20-25 cm, któ- 
ry zmieści 1 rząd niskich roślin 
ciepłolubnych. 

Nasiona melonów i kawonów 
wysiewamy na 5-6 tygodni 


przed planowanym  sadze- 
niem, a więc w połowie 
kwietnia. 


Najlepszą odmianą do upra- 
wy jest melon Szarantejski, na- 
siona którego można niekiedy 
kupić w sklepach. Nasiona wy- 
siewamy do doniczek średnicy 
8-10 cm wypełnionych żyzną 
ziemią kompostową. W każdej 
doniczce umieszczamy po 1-2 
nasiona. Doniczki trzeba usta- 
wić w domu na oknie, aby za- 
pewnić nasionom temperaturę 
co najmniej 25*C na czas kiełko- 
wania. Po wykiełkowaniu rośli- 
ny wymagają temperatury w 
granicach  20-25%Ć. Rośliny 
trzeba regularnie podlewać, a 
gdy podrosną należy je harto- 
wać, wystawiając w dni ciepłe 
na zewnątrz dó ogrodu. 

Melony i kawony wymagają 
gleby bardzo żyznej i próchni- 
cznej. Zanim ustawimy tunel fo- 
liowy na zagonie, trzeba ziemię 
do uprawy przygotować przez 
obfite nawożenie kompostem 
lub torfem. Nawóz organiczny 
rozrzucamy warstwą grubości 
5-10 cm, przekopujemy łopatą 
i formujemy zagon nieco pod- 
wyższony w środkowej części. 
Sadzonki melonów lub kawo- 
nów wyjmujemy ostrożnie z do- 
niczek i sadzimy rzędem po- 
środku w odległości co 50-60 
cm. ę 


W podobnej rozstawie sadzi 
się ogórki, cukinię i inne warzy- 
wa dyniowate. Papryki można 
zmieścić w tunelu 2 rządki, sa- 
dzone co 40 cm. 


Wysadzone do tunelu rośliny 
trzeba odchwaszczać, podle- 
wać, wietrzyć i w razie potrzeby 
zasilać nawozem płynnym Flo- 
rowit. 

Jeśli temperatury w maju są 
umiarkowane to po wysadzeniu 
roślin w wilgotną ziemię podie- 


wanie może być zbędne przez 3 
tygodnie, bo parowanie wody 
w tunelu jest małe. W miarę 
rozrastania się roślin wzrasta za- 
potrzebowanie na wodę. Rośli- 
ny trzeba podlewać wieczorem 
po upalnych dniach. Wietrzenie 
tunelu wykonujemy przez pod- 
ciągnięcie brzegu folii do góry, 
aby odsłonić jeden bok tunelu. 
Wietrzenie jest konieczne w dni 
słoneczne, gdy temperatura 
wewnątrz tunelu przekroczy 
259C. W dni deszczowe, zimne 
i pochmurne tunelu nie wie- 
trzymy. Jeśli rośliny rosną wol- 
no i mają jasnozielone liście, to 
warto je zasilić nawozem płyn- 
nym Florowit lub Florogama 
według przepisu na opako- 
waniu. 

Melony i kawony uprawiane 
pod folią dojrzewają w sierpniu. 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA 
POCZTA 


Dariusz Procek, ul. Nadgór- 
ników 4/10, 40-206 Katowice, 
poszukuje nasion roślin egzoty- 
cznych. Alicja Stefańska, ul. Ry- 
nek 22/11, 63-700 Krotoszyn, 
odstąpi nasiona roślin cytruso- 
wych, papryki, roślin dyniowa- 
tych, rodzynka brazylijskiego 
i niektórych roślin ozdobnych 
w zamian za nasiona orzecha 
ziemnego , granatu, kawy, her- 
baty, kasztana jadalnego lub in- 
nych roślin egzotycznych. 

Małgosia Łopieńska z Łap,za- 
pytuje gdzie można kupić kak- 
tusy. Odpowiadam. W kwiaciar- 
niach, we wszystkich dużych 
miastach. Trzeba kupować naj- 
mniejsze roślinki, bo są najtań- 
sze! Urosną na pewno. 

Wszystkich, którzy zapytują 
mnie o wysadzanie nasion ro- 
ślin cytrusowych i następnie ich 
pielęgnację, informuję, że na- 
sionka wysadzamy do doniczek 
wypełnionych żyzną ziemią 
i ustawiamy doniczki na oknie, 
w ciepłym i _ słonecznym 
miejscu. 

Podlewamy regularnie lecz 
umiarkowanie. Pielęgnowanie 
roślin cytrusowych jest podob- 
ne jak i innych roślin pokojo- 
wych. 

(am) 





Amadyna obrożna (Amadi- 
na fasciata) jest to jeszcze jeden 
gatunek egzotycznych i koloro- 
wych astryldów (Estrildidae). 
W kąciku „Bliżej przyrody” uka- 
zały się już opisy hodowli zebe- 
rek i mewek japońskich, najpo- 
spolitszych przedstawicieli tej,. 
liczącej 125 gatunków, rodziny. 

Kolejnym gatunkiem często 
spotykanym w ogrodach zoo- 
logicznych i sklepach przyrod- 
niczych jest amadyna obrożna, 
którą swą nazwę zawdzięcza 
karminowo-czerwonej przepa- 
sce na gardle samców. Samicz- 
ki są pozbawione tej ozdoby. 

Ptaki te zasiedlają Afrykę, 
szerokim pasem w poprzek ca- 
tego kontynentu oraz wybrze- 
że wschodnie. 

Ogólny ton ubarwienia jest 
przystosowany do ukrywania 
się na wyschniętej ziemi sa- 
wann i stepów. Oprócz wspom- 
nianej czerwonej przepaski, 
ubarwieniem tych ptaków są 
wszelkie odcienie brązu, z deli- 
katnym czarnym rysunkiem na 
każdym piórku i białymi pereł- 
kami na końcach sterówek. 
Brakuje tym ptakom jaskra- 
wych barw, ale za to fascynują 
szczegóły ich upierzenia oraz 

bardzo ciekawa psychika. __ 

Dają się one łatwo oswoić, są 
w stałym kontakcie z opieku- 
nem i ciągle uważają na wszys- 
tko wokół. Bardzo bogata jest 
gama dźwięków jakie wydają. 


Każdy rodzaj głosu ma określo- 
ne znaczenie. Inne jest mrucze- 
nie samca w budce a inne przy 
samicy koło karmidełka. Ptaki 
tworzące parę są w stałym kon- 


5 takcie głosowym, a nie są przy 


tym głośne. 

Brzuchomówczy śpiew sam- 
ca jest uzupełniany nastrosze- 
niem wszystkich piór, rozsze- 
rzeniem ogona i komicznymi 
podskokami. Mój samczyk tak 
silnie potrafił bujać lampą wi- 
szącą na suficie, że spadła 
z niej samiczka — obiekt jego 
zalotów. 

Należy przy tym pamiętać, że 
jest to ptak wyraźnie mniejszy 
od wróbia! 

Po skomplikowanym cere- 
moniale godowym ptaki przy- 
stępują do budowy gniazda, 
najchętniej w budce lęgowej 
takiej jak dla mewek, czy zebe- 
rek. Samica składa 4-6 jajek, 
wysiadują oba ptaki, nazmianę 
przez 12 dni, młode przebywają 
w gnieździe około 3 tygodni, 
a potem 2 tygodnie są jeszcze 
karmione przez rodziców. Po 
opuszczeniu budki młode sam- 
ce od razu mają charakterysty- 
czną dla nich czerwoną obróżkę 
na szyi. 

Pokarmem tych ptaków są 
nasiona traw, proso, kanar, ow- 
sik i różne gatunki chwastów. 
Konieczne jest podawanie zie- 
leniny i pokruszonych skorup 
ugotowanych jaj kurzych. 


RADZIMY HODOWCOM 


Amadyna obrożna 





Portret samca 





Starsze samice tego gatunku 
mogą śpiewać, chociaż ciszej 
i skromniej niż samce, ale 
z równym im zapałem. 

Od pewnego czasu obserwu- 
ję ponowny wzrost zaintereso- 
wania tym gatunkiem wśród 
amatorów, co bardzo cieszy, 
gdyż jeszczę parę lat temu trud- 
no było nabyć parkę tych pta- 
szków. 

Gorąco zachęcam do ho- 
dowli amadyn obroźnych, gdyż 
obserwacje psychologiczne 
tych ciekawych stworzeń są ła- 
twe a przy tym bardzo poucza- 
jące. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 








PAPUGA ŻAKO 


Papuga Żako (Psittacus erithacus) ze środ- 
kowej i zachodniej Afryki to wspaniały 
„mówca”” i naśladowca wśród ptaków. 

Występuje w trzech podgatunkach różnią- 
cych się dość wyraźnie wielkością i ubarwie- 
niem. Barwa upierzenia odbiega od wzorca 
większości papug, gdyż jest popielatoszara 
z jaskrawoczerwonym, krótkim ogonem, 
anie zielona. 

Jest to ptak drogi i rzadko spotykany w na- 
szym kraju. Nie wszystkie ogrody zoologicz- 
ne mają ten gatunek w swoich kolekcjach, 
a jednak sylwetka tej papugi i jej uzdolnienia 
są szeroko znane. Na zdjęciu widzimy osobni- 
ka, który oprócz kilku zwrotów grzecznościo- 
wych, w języku niemieckim, znał swoje imię, 
a dodatkowo naśladował bulgot gotującej się 
wody... i gwizd lokomotywy! - 


Teksty i zdjęcia 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


ŻABY WYWOŁUJĄ 
TRZĘSIENIA ZIEMI! 


Zaczajeni w górach Luquilio, w Porto Rico, dwaj badacze — Edwin R. 
Lewis z Uniwersytetu Berkeley i Peter M. Narins z Uniwersytetu Los 
Angeles, zobaczyli to, na co długo czekali, a mimo wszystko do końca nie 
mogli uwierzyć — przyłapali na gorącym uczynku płazy z gatunku Leptoda- 


ctylus albinis! 


Samce tej żaby „o białych ustach”, zamieszkującej tereny podmokłe 
o dużej wilgotności, potrafią przekształcać mieszaninę delikatnych recho- 
tów i innych żabich głosów we... wstrząsy sejsmiczne! 

Na początku każdego „przemówienia” mały woreczek wiszący u gardła 
co ćwierć sekundy uderza o ziemię, przekazując drgania o częstotliwości 
od 20 do 70 Hz. Układ nerwowy, a zwłaszcza nerw przedsionkowo-słucho- 
wy jest tak czuły, że zwierzę może wykryć ten „hałas sejsmiczny” 


z odległości do dwóch metrów od nadawcy! 


Padający deszcz, ruch samochodowy, inne zwierzęta skutecznie zagłu- 
szają te mikrowstrząsy. Żaby zmuszone są więc do wędrówek w poszuki- 
waniu terenów bardziej dogodnych do konwersacji. Lewis i Narins 
zauważyli, że Leptodactylus nie reaguje na dźwięki, którym nie towarzy- 
szy drżenie gruntu, wysyłane na przykład przez zawieszony na gałęzi 
głośnik. Uczeni ci doszli do wniosku, że różnica czasu między usłyszeniem 
głosu a wyczuciem „trzęsienia ziemi” służy żabom do określenia odle- 
głości ad innych osobników tego gatunku. (W podobny sposób ludzie 
lokalizują burzę — obliczają odległość na podstawie odstępu czasowego 
między błyskiem i grzmotem). Ma to na celu określenie własnego 


terytorium. 


Odpowiedź głosowa odbiorcy załeży od usłyszanych treści. Leptodac- 
tylus albinis otrzymawszy niepokojące wieści, wydaje z siebie serię krzy- 
ków od 1 do 2,3 kHz, przechodzących stopniowo w drobne stuknięcia — 


uderzenia o podłoże. 


Żaby siedzące na wysuszonym piasku albo na trawie, nie czują nic, są 
bezradne, odizolowane od tych sejsmicznych subtelności, co niekiedy 
kończy się konfliktem terytorialnym. 


Leptodactylus albinis jest jedynym płazem komunikującym się ze 
współplemieńcami drogą sejsmiczną, podobnie robią to pewne stawo- 
nogi. Niektóre ssaki również w zagrożeniu bębnią o ziemię, ale te 
alarmujące dźwięki odbierane są wyłącznie drogą słuchową. 





Co się wydarzyło 10 i 11 kwietnia 


10 IV 1525 r. — książę pruski, 
Albrecht Hohenzollern, byty mistrz 
zakonu krzyżackiego, złożył królo- 
wi Polski, Zygmuntowi Staremu, 
na Rynku Krakowskim hołd lenny, 
zwany hołdem pruskim. 

11 IV 1919 r. — na paryskiej kon- 
ferencji pokojowej powstała, jako 
część składowa Ligi Narodów, 
Międzynarodowa Organizacja Pra- 
cy. Po Il wojnie światowej MOP 
została przekształcona w organiza- 
cję działającą w ramach ONZ, któ- 
rej celem jest dążenie do poprawy 
szeroko pojętych warunków pracy 
i zabezpieczenia społecznego pra- 
cowników na całym świecie. Sie- 
dzibą MOP jest Genewa. Do MOP 
należy 112 państw. Polska jest jej 
członkiem od 1919 r. 

11 IV 1943 r. — na II Zjeździe 
Polskich Socjalistów utworzono 
Robotniczą Partię Polskich Socja- 
listów. RPPS powołała organizację 
wojskową — Milicję Ludową, która 
wkrótce połączyła się z Komendą 
Obrończą Polski, tworząc Polskę 
Armię Ludową (PAL). 


Autorem mego portretu jest Tomek Kulawik, którego zapisuję do Rzep- 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


ja odczuwam ogromną niechęć do po- 
ważnych zajęć! Coś bym, gdzieś bym, 
najchętniej na skrzydłach, w słońcu 
i z wiatrem... Mam nerwowe bóle głowy, 
bicie serca, kolki między łopatkami 
i wstręt do towarzystwa. Wyczytałem 


kwietnia 1864 roku obszerną informację 


o wspaniałym leku sprzedawanym w Kra- 
kowie u Molendzińskiego: 


REWALESŚSCIERA! 


Nie wiem, co czujecie wiosną, kochani, 


właśnie w „Kurjerze Warszawskim” z 10 


10 IV 1972 r. — w Londynie, Mo- 
skwie i Waszyngtonie podpisano 
konwencję (międzynarodową 
umowę) w sprawie zakazu prowa- 
dzenia badań, produkcji, groma- 
dzenia, nabywania i przechowy- 
wania broni bakteriologicznej i to- 
ksycznej oraz o jej zniszczeniu. 

Ponadto: 

10 IV 1954 r. — zmarł August 
Lumiatre, francuski wynalazca ki- 
nematografu wspólnie z bratem 
Louisem. 

11.1V 1959 r. — zmarł Jerzy Kirch- 
mayer, generał brygady, uczestnik 
kampanii wrześniowej, historyk. 


Cytat na dziś i jutro 
To, że jeden powalony 


do podawania się za twa. 
Osły biją się wszak i między 


Stanisław Czosnowski 


.. przewyborny środek przeciw 
wszelkiemu nadwyrężeniu funkcji ży- 
wotnych, zatwardzeniu, ostrości 
krwi, kurczom, spazmom i dyariom, 
drażliwości nerwów, bladaczce, biciu 
serca, nerwowym bólom głowy, głu- 
chocie,, szumom w _ głowie, 
i w uszach, zawrotom, kolkom mię- 
dzy łopatkami i w innych częściach 
ciała, wysypkom skórnym, skrofu- 
tom, zepsuciu soków, upadkowi sił, 
ogólnemu osłabieniu, bezsennności, 
niespokojności, hysterjom,  drże- 
niom, a także przeciw wstrętowi do 
towarzystwa, lub poważnego za- 
jęcia... 

Zaraz piszę do ciotki w Krakowie, 
żeby natychmiast pobiegła do Mo- 
lendzińskiego. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


— Ach — rzekła staruszka — jest to niewinne dziecko. 
Biedak zbłądził w lesie, a ja przygarnęłam go z litości; 
niesie list do królowej. 

Zbójcy odpieczętowali list i przeczytali go, a było 
w nim napisane, że gdy tylko chłopiec przybędzie do 
zamku, ma być zgładzony i pogrzebany. Litość ogarnę- 


zwolili mu spać w spokoju aż do rana a kiedy się 
przebudził, dali mu list i pokazali najkrótszą drogę do 


Kiedy królowa otrzymała list, wyprawiła natych- 
miast huczne wesele i chłopiec poślubił królewską 
córkę, a że był bardzo ładny i dobry, więc żyli ze sobą 
szczęśliwie. 


Po pewnym czasie wrócił król na zamek i zdumiony 
zobaczył, że przepowiednia spełniła się i że dziecko 
szczęścia poślubiło jego córkę. 

— Jak się to stało? — zapytał. — Przecież w liście moim 
był inny rozkaz. 


Królowa podała mu wtedy iist, aby się sam przeko- 
nał, co w nim było napisane. Król przeczytał list i zrozu- 


miał, że został zamieniony. Zapytał więc chłopca, dia- 
czego nie oddał pierwszego listu i skąd wziął ten drugi. 

— Jao niczym nie wiem — odparł chłopiec - zamienio- 
no mi go chyba w nocy, kiedy spałem w lesie. 

Król rozgniewany srodze rzekł: 

— To się tak łatwo nie uda! Kto chce mieć moją córkę, 
ten musi mi z piekła przynieść trzy złote włosy z głowy 
diabła; jeżeli przyniesiesz mi to, czego żądam, będziesz 
mógł zachować moją córkę. 


1 myślał, że w ten sposób go się pozbędzie. 

Ale chłopiec odparł: 

— Przyniosę ci, królu, te trzy złote włosy, nie boję się 
wcale diabła. 


Po czym pożegnał się i wyruszył w drogę. 

Droga zaprowadziła go do wielkiego miasta, przed 
którego bramami wartownik zapytał go, co umie i jakie 
zna rzemiosło. 

— Umiem wszystko i znam każde rzemiosło — 
odpart młodzieniec. 

— Więc możesz się nam przysłużyć — rzekł wartow- 
nik — jeżeli nam powiesz, dlaczego nasza studnia na 
rynku, która dotychczas dawała wino, wyschła i nie 
daje teraz nawet wody. 





RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żarty rysun- 
kowe wyszperali: Janusz Wróbel 
(członek klubu) oraz Andrzej Kaw- 
czyński i Grzegorz Świętek, któ- 
rych dziś zapisuję. 


— Dowiecie się, dlaczego — odparł chłopiec — tylko 
zaczekajcie, aż wrócę. 

1 poszedł dalej, aż przybył do drugiego miasta, gdzie 
go znowu zapytał wartownik, co umie i jakie ma 
rzemiosło. 

— Umiem wszystko i znam. każde rzemiosło — 
adpart chłopiec. 

— Więc powiedz nam, dlaczego drzewo, rosnące na 
rynku naszego miasta, które dawało zawsze złote jabł- 
ka, teraz stoi nagie, ogołocone nawet z liści. 

— Dowiecie się, dlaczego — odparł chłopiec — zacze- 
kajcie tylko, aż wrócę. > 

1 poszedł dalej, aż przybył nad wiełką rzekę, przez 
którą musiał się przeprawić. Przewoźnik zapytał go, co 
umnie i jakie zna rzemiosło. 

— Umiem wszystko i znam każde rzemiosło — odparł 
chłopiec. 

— Więc powiedz mi — rzekł przewoźnik — dlaczego 
muszę ciągle pływać tam i z powrotem i nigdy nie 
mogę odpocząć. 


— Dowiesz się, dlaczego — odpowiedział chłopiec — 
zaczekaj tylko, aż wrócę. 





Kiedy przepłynął rzekę, znalazł na drugim brzegu 
wejście do piekła. Było ono czarne i zakopcone; diabła 
nie było w domu, tylko jego babka siedziała w szerokim 
fotelu. 

— Czego żądasz? — zapytała chłopca, a wcale nie 
wyglądała strasznie. 

— Chcę trzech złotych włosów z głowy diabła — 
ace — w przeciwnym razie nie odzyskam swojej 


— Wiele żądasz — rzekła stara. — Kiedy diabeł przy- 
jdzie i ciebie tu znajdzie, źle będzie z tobą; ale żal mi 
ciebie, spróbuję ci pomóc. 

Zamieniła go w mrówkę, kazała mu wejść w fałdy 
swej spódnicy i rzekła: 

— Tu jesteś bezpieczny. 

— Tak — rzekł chłopiec — wszystko jest w porządku, 
ale chciałbym jeszcze trzy rzeczy wiedzieć: dlaczego 
pewna studnia z której tryskało wino, teraz nawet 
wody nie daje, dlaczego pewna jabłoń, która stale 
dawała złote jabłka, teraz nawet liści nie ma i dlaczego 
pewien przewoźnik wciąż musi jeżdzić tam i z powro- 
tem i nie może nigdy odpocząć. 


Cdn. 
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Braci 


yła sobie pewna kobieta, której Bóg dał syna, a że 
się w czepku urodził, przepowiedziano mu, iż 
w czternastym roku życia poślubi córkę królewską. 
W tym samym czasie przejeżdżał przez wieś król, ałe 
nikt nie wiedział, że jest królem, a kiedy zapytał, co 
słychać nowego we wsi, wieśniacy odparli: 
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ZŁOTA, BAŁWAŃIE ! TERAZ GRZE- 
CZNIE ZADZWONISZ PO SZEFÓW 
1 POWIESZ /M © meme Juz! 


— Przed kilkoma dniami urodził się w naszej wsi 
chłopiec w czepku; co taki przedsięweźmie, to mu się 
zawsze uda. Przepowiadają mu też, że w czternastym 
roku poślubi córkę królewską. 


Król miał bardzo złe serce i rozgniewała go ta przepo- 
wiednia, przeto poszedł do rodziców chłopca i rzekł 
udając wielką życzliwość: 

— Biedni ludzie, dajcie mi na wychowanie waszego 
syna, chcę mu zabezpieczyć los. 

Wieśniacy wahali się długo, ale ponieważ obcy czło- 
wiek chciał im zostawić w zamian dużo złota, pomyśleli 
sobie: 

— Nasz syn jest dzieckiem szczęścia, więc mu na 
dobre wyjdzie — i oddali syna. 

Król włożył dziecko do skrzynki i pojechał dalej, aż 
przybył nad wielką rzekę. Wrzucił skrzynkę do wody 
i pomyślał: 

„Przynajmniej uwolniłem córkę od niepożądanego 
konkurenta”. 

Ale skrzynka nie poszła na dno, lecz pływała po 
wodzie jak łódka i ani jedna kropelka wody nie dostała 
się do środka. Długo tak płynęła skrzynka, aż przybyła 
© dwie mile od królewskiej stolicy i tam, zaczepiwszy 


Ch. Denayer, 
A.P. Duchateau 6 


Z jedynym śladem w kieszeni — kartonikiem zapałek, Brock udaje się 
do lokalu, gdzie w rozmowie wymienia nazwisko złapanego gangs- 
tera Teda Bartona twierdząc, że jest jego krewnym. Łapie kontakt, ale 
gangsterzy „sprawdzają” go dość boleśnie. Czy ten ślad zawiedzie 
go dalej? Czy powiedzie się nowy pian? 
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JUŻ GODZINĘ 
SIEDZI TAM BROCK 


się o tamę przy młynie, przystanęła na wodzie. Na 
szczęście jeden z młynarczyków stał nad brzegiem, 
a ujrzawszy skrzynkę wyciągnął ją z wody, myśląc, że 
znajdzie w niej jakiś skarb. Kiedy ją otworzył, ujrzał 
ślicznego chłopca, który był zupełnie zdrów i wesół. 
Zabrał dziecko do chaty młynarzów, a że ci nie mieli 
dzieci, więc postanowili go wychować, uważając, że to 
sam Bóg zesłał im tak ślicznego chłopca. 

Po wielu latach zdarzyło się pewnego razu, że pod- 
czas wielkiej burzy król schronił się do młyna, aujrzaw- 
szy chłopca zapytał młynarzy, czy to ich syn. 

— Nie — odpowiedzieli — znaleźliśmy go przed czter- 
nastu łaty; pływał po rzece w skrzyni. 

Domyślił się król, że był to ten sam chłopiec, którego 
niegdyś wrzucił do wody, i rzekł: 

— Dobrzy ludzie, czy nie mógłby ten chłopiec zanieść 
listu do mojej żony, królowej? Dostanie za drogę dwa 
dukaty. 

— Ależ z największą chęcią — odparli wieśniacy i ka- 
zali się chłopcu przygotować do drogi. 

1 napisał król do królowej list tej treści: 

„Gdy tylko przybędzie ten chłopiec z listem, ma on 
być natychmiast zabity i pochowany, wszystko to 
niech będzie załatwione przed moim powrotem.” 


: |ozev! ! Juz WYJEZDZAM 
Z NIM NĄ UMÓWIONE MIEJ- 
„CZEŚĆ! 


)_BREGO FACE- 
TA DO ROBOTY 
1 Z POMYSŁEM... 
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— WIESZ, JAKA jest różnica między pesymistą a optymistą? 

— Nie bardzo... 

— Jeśli położysz przed każdym z nich kawałek szwajcarskiego 
sera, to optymista zacznie mówić o serze, a pesymista o... 
dziurach. 


— WIERZYSZ w sny? — pyta Mądrala Iksińskiego. 
— Pewnie! Raz mi się śniło, że się przebudziłem i wyobraź 
sobie, zaraz rano mi się wyśniło.... 





Chłopiec wyruszył w drogę z tym listem, ale po 
pewnym czasie zbłądził i gdy nadszedł wieczór, znalazł 
się w wielkim lesie. W ciemnościach ujrzał z dala jakieś 
światełko, udał się więc w tę stronę, aż przybył do 
małego domku. 


Kiedy wszedł do środka, ujrzał starą kobietę, siedzą- 
cą przy ogniu. Staruszka spojrzała na chłopca ze zdu- 
mieniem i rzekła: 

— Skądżeś się tu wziął i dokąd idziesz? 

— Idę z młyna — odparł chłopiec — i niosę list do 
królowej. Zbłądziłem w lesie, chciałbym więc tu prze- 
nocować. 

— Biedny chłopcze — rzecze na to kobieta — przysze- 
dłeś do domu zbójców, wrócą tu za chwilę, a wtedy 
zabiją cię. 

— Niech przyjdą — rzekł chłopiec — ja nikogo się nie 
boję, jestem zresztą tak zmęczony, że nie mogę iść 
dalej. 

Po czym położył się na ławie i zasnął. 

Po chwili wrócili zbójcy i zapytali gniewnie, co to za 
obcy chłopiec tu śpi. 


Dokończenie na str. 7 





